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Memoryal Związku katolickiego, 


Piszą nam z Wiednia 9 stycznia: 

Prezes klubu włoskiego w Radzie pań- 
stwa baron Malfatti oświadczył redaktorowi 
dziennika Alto Adige, że po ustąpieniu dra 
Koerbera, który zostawi był zupełną swobodę 
prasie i zgromadzeniom, zacznie się za rzą- 
dów barona Gruutscha ostra biurokratyczna 
reakcya właśnie przeciw dziennikom i zgroma- 
dzeniom. Zdaniem p. Malfatti' ego, zamierza 
w ten sposób nowy prezes gabinetu pozyskać 
wszystkie „reakcyjne“ żywioły dla militarnych 
prejeztów rządu. Ta wiadomość p. Malfatti'ego 
sprawiła tu wrażenie; jednych bardzo zdzi- 
wila, innych zaniepokoiła. Zdziwienie rozu 
miemy, bo skąd baron Maltatti wie takie rze- 
czy o baronie Głautschu, który dotąd sam się 
tylko informuje, ale nikogo jeszcze nie wta- 
jemniczył w swe zamiary? Następnie zaś, ja- 
kie „reakcyjne* żywioły można znaleść w Ra- 
dzie państwa? Gdyby się one nawet znalazły, 
to nie stworzą większości. Można mieć pe- 
wność, że rozporządzenia dra Koerbera, udzie- 
lonego prokuratorom co do  konfiskowania 
dzienników, baron (łantsch nie odwoła, gdyż 
objektywka, wykonywana sposobem, używa- 
nym do niedawna, stanowczo okazała się 
szkodliwy, a rozwiązywanie zgromadzeń z by- 
le jakiego powodu wytwarzało tylko rozdra- 
żnienie. Policyjne sposoby już się przeżyły. 
Zamiepokojenia nie może podzielać nikt obe- 
znany ze stosunkami. Baron Malfatti zapewne 
słyszał, że dzwonią, ale nie wiedział gdzie. 
Tutejszy związek katolicki, który niedawno 
powstał, a jest bardzo czynny, składa się 
zaś z osób światłych i przywiązanych do swo- 
bód obywatelskich, powierzył kilku uczonym 
prawnikom opracowanie memoryału, który 
przedstawi ministrowi sprawiedliwości, a na- 
stępnie przy petycyi wniesie do Rady pań- 
stwa. Memoryal zwróci uwagę na fakt rze- 
oczywisty, a bardzo gorszący, że lubo mamy 
ustawami zabezpieczoną swobodę wyznań, to 
jednak instytucye i obrzędy katolickie nie ko- 
rzystają z dostatecznej opieki prawa, narusza- 
nego bezkarnie przez szerzycieli hasła „Los 
von Rom“. Nie macie w Galicyi pojęcia o 
bezczelności, jakiej się na tem polu dopnszoza- 
ią niezliczone pisemka alldeutscherów, których 
zagraniczne protestanckie związki tak suto 
wspierają funduszami, iż mogą oni sprzedawać 
za bezcen przędzę swych wstrętnych myśli i 
konceptów. Po prostu aprośnie wyszydzają 
uawet Sakramenta, Z jakiej raoyi 
ogół ma tolerować takie bezeceństwa ? Wszak- 
że to jest rabunek wartości moralnych, które 
co najmniej tyleż są warte, co rzeczy realne. 
Co innego jest wierzyć w naukę Lutra i 
pozyskiwać dla niej zwolenników, a co inne- 
go systematycznie szkalować i zohydzać ba- 
jecznymi paszkwilami wiarę katolicką. Do 
wojny religijnej zmierzają „losvonromiści", 
do wielkiego społecznego nieszczęścia, więe 
słuszną jest rzeczą temu w porę zapobiedz. 

Cóż tedy proponuje związek katolicki? 
Przedewszystkiem. żeby konfiskata dziennika, 
jeżeli już będzie zarządzona, była rzeczywista, 
a nie jedynie pozorna, jak to zawsze jest teraz, 
kiedy urzędnicy prokuratoryi konfiskują zale- 
dwie kilka numerów, robiąc tem tylko reklamę 
dia całego nakładu. O zarządzonej konfiskacie 
wydawca natychmiast donosi publiczności pla 
katami i oto ogromny nakład wnet się rozcho- 
dzi. Wydawcy umyślnie umieszczają artykuły, 
które muszą wywołać konfiskatę numeru, bo 
przez to robią doskonałe finansowe interesa. 
Są to po prostu drwiny z ustawy. Następnie 
domaga się związek katolicki od Rady państwa, 
aby przy reformie ustawy prasowej wprowa- 
dziła dwa następujące postanowienia: aby skon- 
fiskowany artykuł nie mógł być rozpowszech 
niany przez dzienniki jako przedmiot interpe- 
lacyi, odczytanej w Radzie puństwa, i aby re- 
daktor odpowiedzialny nie mógł być zarazem 
posłem, bo w takim razie korzysta z nietykal- 
ności i nie jest karany za przekroczenia pra- 
sowe., Wszechniemey, propagatorowie „Los von 
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| Rom*, choć może nie mają odpowiedniego wy- 
| kształcenia, figurują jednak jako odpowiedzialni 
redaktorowie wielu pisemek, założonych wyłą- 
cznie dla podkopywania katolicyzmu. Każde 
takie pisemko już broi bezkarnie, gdy jedyny 
człowiek, odpowiedzialny za jego treść, jest 
zabezpieczony poselską  nietykalnością. Nie 
prostszego, jak to, że gdy redaktor odpowie- 
dzialny otrzyma mandat, to musi swą redak- 
cyjną odpowiedzialność przelać na innego człon- 
ka redakcyi. Wszakże każdy obywatel, zostaw- 
szy posłem, otrzymuje substytuta, jeżeli posia- 
da odpowiedzialny przed społeczeństwem urząd. 

Memoryał związku katolickiego zażąda 
jeszcze, aby takim pismom, które stale upra- 
wiają antikatolicką hecę, odebrano prawo ko- 
rzystania z dziennikarskich marek pocztowych 
i sprzedawania numerów w trafikach, a jeżeli 
to są pisma zagraniczne, to żeby odebrano im 
prawo debitu. To już wykonać bardzo trudno, 
bo któż będzie orzekał, jakie pismo „stale“ 
uprawia antikatolicką hecę i co znaczy „stale“: 
czy raz na dzień, czy też raz na tydzień? 
A przytem mogą być nadużycia. Te ostatnie 
życzenia związku katolickiego, samo przóz się 
słuszne, już wkraczają w granice represaliów 
policyjnych, które nigdy nie są dobre w takich 
rzeczach. Byłoby stosowniej zalecić prokurato 
ryom, aby z reguły wytaczały procesy sądowe 
za każdy prasowy paszkwil na którąkolwiek 
religię. 

Jeżeli ten memoryał związku katolickiego 
może być nazwany atakiem na swobodę prasy, 
to owego ataku dopuszczają się niezależni oby- 
vatele niemieccy, bardzo liczni, a należący do 
wszystkich warstw społecznych. P. Malfatti 
całkiem niepotrzebnie przypisał ten zamiar ba- 
ronowi Głuutschowi. 
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Stosunki polsko-rosyjskie. 


Petersburski dziennik Ruś, pismo najbar- 
dziej popularne teraz w Rosyi, a walczące 
energicznie o przeprowadzenie zgody między 
nami a Rosyanami, „albowiem wymaga tego 
nie tylko sprawiedliwość, lecz także wzgląd na 
wie!kie zadania, które czekają odnowioną Ro- 
syę*, zaproponowało teraz, aby w Pradze eze- 
skiej, jako na gruncie „szczerze słowiańskim, 
a neutralnym* odbył się zjazd wybitnych przed- 
stawicieli polskich i rosyjskich, i żeby na tym 
zjeżdzie ułożono warunki „trwałej braterskiej 
zgody“, a co tam będzie postanowione, to juś 
rosyjscy przedstawiciele będą się starali prze- 
prowadzic. Prawie cała prasa rosyjska życzli- 
wie przyjęła ten ~ niosek Rusi, dodając przy- 
tem, że dobrze byłoby wiedzieć, co o tem my- 
slą Polacy. 

Spróbujemy odpowiedzieć. Za uczciwe i 
szlachetne zamiary jesteśmy oczywiście bardzo 
wdzięczni. Wysoko cenimy usiłowania Rusi i 
wszystkich pokrawnych jej dzienników. Sądzi- 
my jednak, że proponowany przez to pismo 
zjazd będzie zbyteczny, bo po prostu jest nie- 
potrzebny i nie uzyska niepodzielnego uznania. 
Jest on niepotrzebny, bo czyż nie wiadomo, 
że Polacy pragną równouprawnienia, skoro po- 
noszą równe ciężary i na ołtarzu państwa skła- 
dają równą ofiarę krwi i mienia. Ale nadto 
zjazd w Pradze czeskiej nie uda się, a jego po- 
stanowienia nie będą miały żadnej mocy, bo jak 
określić, kto jest wybitnym obywatelem, a kto 
nim nie jest? Rosyanie mają oficyalnych przed- 
stawiocieli swego narodu i ci mogą być uważani 
za wybitnych; są to naprzykład prezesowie 
ziemstw. Nasi rodacy pod rosyjskim zaborem 
wcale nie mają nawet takich przedstawicieli. 

W wiekach starożytuych i średnich był 
dobry zwyczaj, że gdy się chciano układać z wo- 
Jennymi jeńcami, to najpierw zdejmowano z nich 
okowy, czem wyrażano słuszne przekonanie, źe 
więzień nie może mieć wolnej woli. I tu, za- 
nim nasz naród zasiądzie z rosyjskim do narad 
nad ułożeniem wzajemnych stosunków, muszą 
byó z niego zdjęte okowy, muszą mu być od- 
kneblowane usta, innemi słowy, trzeba spełnić 
to, czego już nie w imię praw narodowych, ale 
tylko ze względu na ludzkość domagają się ci, 
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W trzy miesiące po opisanych wypadkach 
w Warszawie przy ulicy na Rybakach, w sa- 
mym rogu dużej wilgotnej stancyi, pełnej za- 
duchu, z okuami wychodzącemi na Powiśle, na 
ćwierć cala pokrytermi kurzem i pajęczyną, 
leżał siennik wysłany słomą i pokryty jakąś 
wełnianą derką, na sienniku tym bez żadnej 
poduszki spoczywało dziecko żółte, mizerne, 
którego wyciągnięte nogi wyglądały z pod 
okrycia. Oczęta dziecięcia były szeroko otwarte 
i bezwiednie skierowane na pułap, od którego 
pająk wyprowadziwszy swoją nić, spuszozał się 
nad posłaniem chłopięcia, zatrzymywał na chwilę 
i znowu unosił się do góry. Chłopiec śledził 
z zajęciem jego ruchy. 

— Powiedział mi, że ja tak jak ten pająk 
muszę chodzić po linie — wyszeptał cicho — 
żebym ja to tak potrafił, toby mnie niə bił. 

Ne schodach skrzypiących dały się słyszeć 
kroki, chłopiec zadrzał, pociągnął okrycie na 
głowę, zmrużył oczy i udał śpiącego; klucz 
obrócił wię we drzwiach i do stanoyi wszedł 
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ministrowi księciu SŚwietopełkowi - Mirskiemu. 
yczenia wyrażone w tym memoryale znane są 
z telegramów w niedzielnym numerze naszego 
pisma, każdy więc może się przekonać, że speł- 
nić je bardzo łatwo, jeżeli się tylko przestanie 
wierzyć w chińskie straszydła, któremi ezyno- 
wnictwo zdawna odstrasza Rosyan od wniknię- 
cia w ogrom naszej nisdoli Od roku 1863ciego 
stale dowodziło czynownictwo, a za niem także 
prasa rosyjska, że jedno słówko polskie, wyrze- 
czone publiszuie w kraju zabranym, choóby 
tylko na koncercie, jnś zatrzęsie posadami mo 
narchii rosyjskiej; więc graywnami po 500 ru- 
bli karano koncertantów za jedną piosenkę, któ- 
ra wśród włoskich, francuskich i niemieckich 
przemknęła się nadprogramowo po polsku , a to 
przecież nie uchroniło fundamentów rosyjskich 
od teraźniejszego rozłażenia się ich! Na odwrót, 
nie to ani państwu rosyjskiemu, ani jego naro- 
dowi nie zaszkodziło, źe kilka dni temu, po raz 
pierwszy od lat z górą czterdziestu, pozwolono 
w Wilnie urządzić przedstawienie teatralne pol- 
skie na cel dobroczynny. Kiedy Rosyanie zdej- 
mą ze swych oczu bielmo czynownicze, które 
nie pozwala im widzieć naszego położenia, a kie- 
dy nam z ust wyjęte będą kneble, wówczas bez 
żadnych zjazdów na gruncie neutralnym wszy- 
scy aż się zdumieją, jak przy teraźniejszem 
usposobieniu światłych a szlachetnych Rosyan 
łatwem się okaże porozumienie i jak prędko 
zagoi ono rany na rosyjskiem państwowem ciele. 

Gdyby na jakikolwiek zjazd wybrali się 
z naszej i rosyjskiej strony sami tacy obywa 
tele, którzy więcej kochają ojczyznę, niż do- 
ktryny, a stoją na ziemi, nie zaś na obłokach 
te zjazd nie zaszkodziłby, lecz możeby na- 
wet przyniósł jakis pożytek. Lecz właśnie tacy 
obywatele nie pojadą na zjazd, bo przedewszyst- 
kiem zapytają, z czyjego pełnomocnictwa, a na- 
stępnie powiedzą, że skoro jest ten, kto może 
awaó pełnomocnictwa, to lepiej jest prosto 
z nim się układać, bez żadnych zjazdów za 
granicą. A jeżeli na ów zjazd zjawią się tacy 
panowie, jak oi, którzy niedawno odbyli w Pa- 
ryżu „koncentracyę* stronnictw rewolucyjnych, 
to przecież nietylko nie obmyślą nie takiego, 
coby mogły przyjąć dwa narody, ale z pewno- 
ścią powiększą ilość kwasów. 
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Korespondencye. 


Wiedeń 8 stycznia. 
(Ogromny strejk majstrów stolarskich w Wiedniu 
i na prozsiacy Odytraż ð kygienicznem snaczemiu 
areformowanego stroju kobięcego. Koncert ocie- 
mniałej śpiewaczki). 


(y). Podając niedawno główne cyfry o- 
głoszonej przez ministerstwo handlu statystyki 
strejków, jakie miały miejsce w Austryi w ro 
ku 1903, zaznaczyłem, że było w owym roku 
kilkanaście takich wypadków, w których pra- 
codawcy, broniąc się przeciw wygórowanym 
żądaniom robotników, sami zastrejkowali, mia- 
nowicie zarządzili tak zwane „Aussperrung* 
pracującej w nich czeladzi, wypowiadając jej 
zajęcie i zamykając swe warsztaty. Owóż wła- 
śnie od kilku dni jest Wiedeń i cała Austrya 
Doina widownią takiego strejku majsterskiego, 
największego ze wszystkich, jakie kiedykol- 
wiek były w Austryi. Mianowicie strejkują 
majstrowie stolarscy w Wiedniu i w całej pro- 
wincyi dolnoaustryackiej, a zajmującą jest ta 
okoliczność, że celem tem skuteczniejszego 
przeprowadzenia tej walki stworzyli oni wła- 
sną organizącyę strejkową, wzorowaną na po- 
dobnych organizacyach robotniczych. Walka 
między majstrami stolarskimi a czeladnikami, 
która w ostateczności doprowadziła do obecne- 
go olbrzymiego strejku majstrów, toczy się juź 
od lat dziesięciu, a idzie w niej o skrócenie 
czasu pracy o jedną godzinę. Dotychczas obo 
wiązuje w przemyśle stolarskim  dziesięciogo- 
dzinny dzień roboczy, a robotnicy chcą go 
skrócić przynajmniej na dziewięć godzin. Już 
w roku ubiegłym wybuchło z tego powodu 
kilka częściowych strejków w rozmaitych wie- 
deńskich warsztatach i niektórzy majstrowie 


których memovyał przedstawił hr. Tyszkiewicz 


aea ZZO OZ 0 O O ZE A a A A O A, 


Kok 1905. 


BOŁOSZEM | FREIULATE DE/GG0W4 


przyjzasyjo wydycnażj : 
zjewzye Giewików Sat udowukiega we Lroww 


Parai Mwuumoma b O. 


Cow ogłoszeń 
Zwyczajne sydbuzowia na zwarta 
skrenicyi 
witersa pońitowy albe jigs miej sov I9 à. 
W drobnych i 
tłustym pwin zs i» słowa 4 b. 
Rustym garmondóem , A Ch 
kerczp. prywame  , "SL 


Nadesłane na trzema] sisenicy: 
Ogłoszenia: wiers: połóńżwy grn 
o muiajsce s 
Reklamy pe krenice wiersspzii | k 
Ogleszenia se czele numeru 
Ba pierwienQj cwomicy WISE gaj 
SOWY” .. «/- «aji a JORK b. 


Rękopisów 


Redakcya nie zwraca. 


Zachód £ 
ustąpili. Wobec tego olbrzymia większość maj 
strów powołała do życia organizacyę „dolno- 
austryackiego stowarzyszenia stolarzy“, które 
objęło cały kraj i wzięło sobie za zadanie u- 
trzymać jednolity czas pracy i jednakowe wa- 
runki pracy we wszystkich warsztatuch w ca- 
łym kraju. Do stowarzyszenia tego przystąpiło 
3046 majstrów stolarskich, zatrudniających 
13.640 czeladników 

W odpowiedzi na stworzenie tej organi- 
zacyi majstrów proklamował zarząd partyi s0- 
cyalistycznej, do której prawie wszyscy czela- 
dricy stolarscy należą, bojkot mnóstwa war- 
sztatów i to właśnie takich, których wiaściciele 
słabi finansowo nie są w stanie o własnych si- 
łach długo prowadzić tej walki. Najbardziej 
dotknięci tym bojkotem są drobni majstrowie 
w dzielnicy Rudolfsheim, zatrudniający po paru 
czeladników. Są oni w przymusowem położeniu, 
gdyż to, eo dziś zarobią, niemal tego samego 
dnia jeszcze muszą wydać na utrzymanie siebie 
i swej rodziny. Niektórzy z nich już od sier- 
pnia z. r. są bojkotowani; żaden czeladnik nie 
chce przyjąć u nich zajęcia, obawiająe się, by 
go towarzysze z pod czerwonego sztandaru nie 
zbili na kwaśne jabłko. Owóż. aby położyć ko- 
niec tym stosunkom, temu teroryzmowi, wy- 
wieranemu przez partyę socyalistyczną, wspo- 
mniane wyżej stowarzyszenie pracodawców o- 
głosiło strejk wszystkich majstrów stolarskich 
w całym Wiedniu i w całej Austryi Dolnej. 
Wszyscy mają wypowiedzieć zajęcie swojej cze- 
ladzi i nie przyjmować jej z powrotem dopóty, 
dopóki nie zostanie zniesiony ów bojkot ma- 
łych warsztatów stolarskich, proklamowany 
przez partyę socyalistyczną. Celem ścisłego 
przeprowadzenia odnośuej uchwały i utrzyma- 
nia solidarności zawodowej, wybrali majstrowie 
osobny komitet, który obchodzić będzie wszyst- 
kie warsztaty i sprawdzać, czy majstrowie isto- 
tnie zastosowali się do wspomnianej uchwały i 
wydalili swych robotników. Ubogim majstrom 
dawane będą przez czas trwania tej walki 
wsparcia z funduszów stowarzyszenia. Dotych- 
ozas wydalili majstrowie około 4500 czeladników 
stolarskich, liczba ta jednak zwiększy się nie- 
zawodnie w najbliższych dniach, bo do zarządu 
wspomnianego stowarzyszenia napływają co- 
dzień stosy listów i depesz od majstrów z Wie- 
dnia i z prowinoyi, w których oni oświadczają, 
iż solidaryzują się z powziętą przez nie uchwałą 
i zastosują się do niej. 

Dyrektor znanego sanatoryam dla sucho 
taików w Alland dr. Józef Sorgo miał tymi 
duiami w jeduam z tutejszych stowarzyszeń le- 
karskich odczyt o hygienicznem znaczeniu no- 
wego t. z. reformowanego stroju kobiecego, ma- 
jącego, jak wiadomo, wyrugować sznurówkę i 
przenieść punkt ciężkości odzienie kobiecego 
z bioder na ramiona. Owóż, zdaniem dra Sor- 
go, właśnie ta ostatnia okoliczność jest ujemną 
stroną całej tej reformy, gdyż nowa suknia, 
obciążając ramiona, wywiera szkodliwy wpływ 
na wszystkie osoby, dotknięte gruźlicą lub ma- 
jące skłonność do niej, bo utrudnia im odde- 
chanie i wywiera ucisk na szczyty płus i tak 
niesłychanie czułe. Te ujemne strony powię- 
ksza jeszcze i ta ekoliczność, że wiele pań nosi 
suknie reformowe z trenem, co dla zdrowia jest 
również bardzo szkodliwe, a są — dodał prele- 
gent, uśmiechaąc się — i takie panie. które 
noszą wprawdzie suknię reformową. pod spo- 
dem jednak mimo to mają sznurówkę. 

W sali Towarzystwa muzycznego odbył 
się tymi dniami koncert młodej śpiewaczki 
panny Molly Mayerhofer. Budził on wielkie ze- 
jęcie z tego głównie względu, że młoda artystka 
jest ciemną. Kalectwo swe znosi jeduak z po 
godą umysłu, a cała jej aparycya, również jak 
i produkcye nie zdradziły bynajmniej psychi- 
cznego przygnębienia. Artystka śpiewała utwo- 
ry Schuberta, Schumanna, Gounoda, Hugona, 
Wolffa i Bramsa, a spiew jej podobał się bar- 
dzo. Sala wypełniona była po brzegi dystyngo- 
waną publicznością. 
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Memoryal hr. Tyszkiewicza. 


Ważny ten dokument opiewa mniej wię- 
cej jak następuje: 

Wskutek udzielonego mi przez Waszą 
Ekscelencyę pozwolenia, mam zaszczyt przed- 
stawić niniejszy memoryal o obecnym po- 
iożeniu Królestwa Polskiego i jego po- 
trzebach. 

Położenie obecne Polaków pod panowa- 
niem rosyjskiem przedstawia obraz niezwykły 
i bołesny. 

Kraj, będący sercem ziem polskich, we 

wszystkiem przecież , co zarządowi władz pań- 
stwowych podlega , stale bywa ogałacany z 
cech polskości i przybierany w pozory zru- 
szczenia. . 
Ludność Królestwa, rdzennie polska, po- 
zbawiona mowy ojczystej zarówno w nancza- 
niu, jak sądach i urzędach, a częściowo nawet 
do zakładów użyteczności publicznej, stowa- 
rzyszeń prywatnych i wielu przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych wprowadzono ję- 
zyk państwowy. 

To zaś przymusowe zastosowanie języka 
państwowego we wszystkieh prawie dziedzi- 
nach Życia publicznego, najboleśniej daje się 
uczuć zwłaszcza w sprawie wychowania, 
gdzie dzieci od lat najmłodszych muszą ukła- 
dać myśli w obcym języku, przez co paczą 
łub zabijają swoje zdolności; gdzie szkoła, 
zmierzająca do wynarodowienia, nie osiągając 
tego celu, powoduje natomiast wynuturzenie, i 
gdzie młodzież, ze zgubnym dla swych chara- 
kterów skutkiem, wyrasta w atmosferze niena- 
wiści, kłamstwa i obłudy. 

To też nie dziw, że ludność nie garnie 
się do oświaty, podawanej dzieciom w nie- 
zrozumiałym ula nich języku. System taki 
marnuje siły. I temu przypisać nuleży, że 
liczba analfabetów w Królestwie jest ogro- 
mna, że gminy odmawiają zakładania szkół, 
że tamuje się rozwój kultury i że wśród nie- 
oświeconych mas szerzy się zdziczenie oby- 
czajów. 

W dalszym ciągu memoryal opisuje ucisk 
religii katolickiej, prześladowanie unitów i cię- 
żkie położenie ludności polskiej, pozbawionej 
swobód obywatelskich pod hasłem „szczegól- 
nych względów miejscowych* i zmuszonej pod- 
legać różnym „wyjątkowym ustawom i rozpo- 
rządzeniom*. 

Następnie memoryał mówi o działalności 
urzędników sądowych w Królestwie, mającej 
charakter wybitnie pelityczny i cwzyaiący z 
nich zamiast wykonawców prawu, politycznych 
ajentów. 

„Królestwem  Polskiem* — czytamy da- 
lej w memoryale — zowie się krai; atoli w 
polskim tym kraju Polacy, z małymi jeno wy- 
jątkami stanowisk podrzędnych, są wyrugowa- 
ni z urzędów zarówno w całej administracyi, 
jak w wydziale wychowania publicznego, 
w sądownictwie i t. d., często zaś, z woli 
władz administracyjnych bywają usuwani na- 
wet z różnych instytucyj prywatnych, pozosta- 
jących pod kontrolą rządową, np. zakłady nau- 
kowe prywatne, koleje akcyjne. 

Tak więc urzędy są obsadzane niə przez 
Polaków, lecz przez ludzi, nieznających, a naj- 
częściej wręcz niemogących znać ani języka, 
ani potrzeb ludności. Zresztą biurokracya ro- 
syjska w Królestwie, korzystająca ze szczegól- 
nych przywilejów, jako nagrody za urzędowa- 
nie „na kresach“, niemal zawsze kieruje się 
w swej działalności pobudkami politycznemi, 
natchnionemi przez prawa wyjątkowe. I oto 
powód, że owe prawa stały się tem dotkliwsze, 
że ludność tem żywiej odczuwa uociskające ją 
ograniczenia i że władze tem pochopniej we 
wszystkich usiłowaniach i pracach społecznych 
doszukują się „polskiej intrygi“, 

Dalej wspomina memoryał o ucisku cen- 
zury, O utrudniceniach w zawiązywaniu towa- 
rzystw, © ściganiu nauczania prywatnego, po- 
czem mówi: 

Świadomość i odczucie tej niedoli przeni- 
ka wszystkie polskie dusze i napawa je słu- 
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Roch. 

Przemiana, jaka w nim nastąpiła, z tru- 
dnością dawała go poznać. Ubiór jego składały 
czarne manszestrowe spodnie, mocno wyszarza- 
łe na kolanach, jakaś kartka granatowa z po- 
złucanemi guzikami i duży, dwa razy okręcony 
około szyi wełniany szal jaskrawych kolorów. 
W jednem uchu wisiał szeroki tombakowy kul- 
ozyk, a pod pachą trzymał pęk sznurów i prę- 
cik z trzciny. 

Twarz jego była wywiędła, wyniszozona, 
w oku tylko żarzył się złowrogi płomień. 

Wszedłszy do nieopalonej izby, rzucił na 
podłogę przyniesione sznury, spojrzał w kąt 
izby i zobaczywszy śpiącego chłopca, zbliżył 
się do posłania, poruszył nogą dziecko i zawołał: 

— No Boleczku! pieszcezoszku mój, wstawaj! 
czas nam do nauki. 

Dziecko ze strachem otworzyło oczy, śpie- 
sznie odrzuciło derkę przykrywającą je i usia- 
dło na pościeli, 

— Wstawaj! zaczniemy ówiczenia. Czemu nie 
zjadłeś pozostawionego ci chleba i mleka? — 
To mówiąc pokazał ręką na stojący na oknie 
garnuszek i przy nim leżącą kromkę chleba. 
odr Nie chce mi się jeść. 

— Grymasów nie lubię! Natychmiast mi się 
weż do jedzenia. — A gdy chłopiec nie śpie- 
szył się wykonać rozkazu, tupnął z gniewem 
nogą i jeszcze raz zawołał. 

— Zjedz zaraz co ci postawiłem, tu mamu- 
sinych przysmaków jeść nie będziesz. Zjedz 
zaraz. bo tv wiesz, ża ja żartować nie lubię. 
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Bolek podniósł się z posłania drząc od 
zimna i strachu, zbliżył się do okna, wziął gar- 
nuszek w jedną rękę, w drugą kromkę chleba 
i nic nie mówiąc, zaczął spożywać śniadanie. 

Tymczasem Roch porozciągsł przyniesione 
sznury, poprzywiązywsł je do wbitych haków 
w ściany, zawiesił jakąś sznurową drabinkę 
u sufitu, drugi jej koniec przymocował do po- 
dłogi. Do wyższych szczebli jej, przyczepił ja- 
kieś taśmy dosyć szerokie: nareszcie wziął 
siennik, rozciągnął go pod drabinką na podło- 
dze, na nim rozesłał derkę przed chwilą słu- 
żącą za kołdrę? chłopcu i zadowolony ze swo- 
jej roboty, usiadł na ławie stojącej pod ścianą, 
wyjął papierosa, zapalił go i z uwagą zaczął 
się przypatrywać dziecięciu. 

Coś jakby wyraz współczucia przesunęło 
się po jego twarzy, ale bardzo prędko wyraz 
ten zniknął, a miejsce jego zajęła posągowa 
obojętność. í 

— Nie będzie z tego urwisza dobrego akro- 
baty, muskuły za mało ma rozwinięte, tłuszozu 
za dużo pod jego skórą. Nie wszystkie już 
kości dadzą się wygiąć ; ja od trzeciego roku 
życia byłem już w prasie i mając tak jak on 
pięć lat skończonych, nie jedną sztuką zadzi- 
wialem pnbliczność. 

— No, skończyłeś śniadanie? do roboty! — 
zawołał, obracając się do chłopca. 

Dziecko zadrzało na całem ciele, ale nie 
nie mówiąc, postąpiło naprzód parę kroków i 
bojaźliwie wpatrywało się w swojego nauczy- 
ciela. 


Akademicka l. 5 poleca nowości na karnawał 1905. 
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Rozebrał go z sukienek, które były jeszcze 
te same w jak ch został uniesiony z Poddębia, 
cisnął mu jakieś stare, brudne trykoty, dopo- 
mógł je włożyć i zaczęła się lekcya. 

Chłopiec wyłamywał się w różne strony 
o ile mu sił starczyło, parę razy łzami napeł- 
niły się oczy, a Roch trzymając ciągle laseczkę 
trzeinową w ręce — to poprawiał układ ciała, 
to naginał więcej, a bez ustanku komendero- 
wał, krzycząc i wywijając trzciną. Nareszcie 
pochwycił go wpół — dziecko się wyprężyło jak 
drzewo, podłożył mu rękę pod krzyż, uniósł do 
góry i cialo wspierające się na tej jedynej pod- 
stawie okrążył około siebie. Rozległ się głośny 
krzyk dziecięcia — Roch spuścił go na ziemię 
rozgniewany, a pochwyciwszy za nogi uniósł 
do góry stopy a głową prawie zamiatał podło- 
gę. W tej właśnie chwili, drzwi otworzyły się 
i na progu stanęła pnni Hilderyng. 

Krzyk dziecięcia, zagłuszony został okrzy- 
kiem kobiety, która z wyciągniętemi rękami, 
rzuciła się naprzód i pochwyciła malca w swoje 
ramiona. 
pozycyę i z wyrazem pełnem zgrozy przypa- 
trywała się wywiędłemu dziecięciu, któremu 
napływ krwi do głowy, pąsem okrył nie tylku 
twarzyczkę, ele i białka oczu. 

— Mamusia moja! — zawołało dziecko i oto- 
czyło jak kleszczami swojemi rączkami szyję 
kobiety: 

Matka nie będąc w stanie przemówić ani je- 
dnego słowa, sama wycieńczona chorobą z której 
zaledwie nawstala, nie mogła utrzymać sie na no- 
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gach, nie była w stanie podnieść swojego drogocen- 
nego ciężaru, siły jej się już wyczerpały i drkąc 
cała jak w febrze, pochyliła się i była by upa- 
dła, gdyby nie zwyciężyła słabości nadludzkim 
wysiłkiem woli. 

Akrobata wcale nie był zmięszany tą wzru- 
szającą sceną, a nawet zdawało się, że pewne 
zadowolenie, wyryło się na jego twarzy. Stanął, 
ręce założył na krzyż i milcząc czekał roz- 
wiązania. 

Matka tuląca na swoich piersiach odzy- 
skane dziecko, zapomina o całym świecie i ta 
biedna rie uprzytomniała sobie teraz miejsca 
w którem się znajduje. — Ona odzyskała swój 
«karb, czegoż więcej jeszcze mogła żądać? 

Przez diugą chwilę panowało m:lczenie. 

Nareszcie kobieta rozbudziła się z tego 
stanu oszołomienia, spojrzała po stancyi i zo- 
baczywszy rozmaite przyrządy służące do nau- 
ki akrobacie — zadrżała. 

Teraz dopiero spostrzegła, że Boleś, któ- 
rego pieści, jest ubrany w jakieś obrzydliwe 
czerwone trykoty, ale jednocześnie prawie 
spostrzegła także sukienki jego leżące na ła- 
wie, porwała je i zaczęła śpiesznie ubierać 
dziecko. 

Roch w milczeniu przypatrywał się tej 
czynności, dziecko bezwiednie poddało się roz- 
kazom matki. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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szną goryczą. Polacy widzą, że to, co się teraz 
dzieja na ich ziemi, jest usiłowaniem ztuszcze- 
nia i oczywistem zaprzeczeniem  najistotniej- 
szych pruw i potrzeb narodowości polskiej. 
Pomimo to narodowość polska żyje, a samo- 
poczucie narodowościowe, naprężone przytem 
naturalną siłą odporu, owszem wzmogło się i 
przeniknęło do najszerszych warstw ludowych. 

W dalszym ciągu memoryał wskazuje pod- 
stawy wymagań prawno-społecznych narodu 
polskiego i warunki, „od jakich zależy jego 
byt i rozwój w duchu tradycyi historycznych, 
oraz współczesnych potrzeb ekonomicznych i 
kulturalnych“. 

Wreszcie formułuje żądania, streszczające 
się w następujących punktach: 

1-o. Przywrócenie języka polskiego, jako 
wykładowego w szkołach niższych, w Średnich 
i wyższych zakładach naukowych; przywróce- 
nie tegoż języka w sądownictwie i administra- 
oyi krajowej i we wszystkich urzędach i in- 
tytucyach. 

2-0. Obejmowanie przez Polaków wszel- 
kich stanowisk służby publicznej, rządowej i 
społecznej. 

8-0. Samorząd w okręgach wiejskich i 
miejskich z udziałem w nim wszystkich warstw 
ludności, oraz z uznaniem gminy za podstawo- 
wą jego jednostkę. 

4-0. Zapewnienie greko-unitom swobody 
wyznania; przywrócenie pełnych praw kuścio- 
łowi rzymsko-katolickiemu w zarządzie we- 
wnętrznym i w stosunkach do Głowy Kościoła, 
oraz przywrócenie Akademii Duchownej rzym- 
sko-katolickiej w Warszawie, zniesionej w ro- 
ku 1867. 


Hr. Dzieduszycki o sytuacyi, 


Pam Inlaender, wiedeński korespondent 
Dziennika Polskiego, miał sposobność rozmawiać 
z prezesem Koła polskiego hr. Wojciech*m Dzie- 
duszyckim o obecnej sytuacyi parlamentarnej 
i o przypuszczeniach co do przyszłego stosun: 
ku Koła polskiego do nowego szefa rządu, ba- 
rona Grautscha. Na odpowiednie zapytanie wspo- 
mnianego korespondenta odpowiedział hr. Dzie- 
duszycki, dając na wstępie wyraz nadziei, któ- 
rą ! myśmy już w swoim czasie wypowie- 
dzieli. 

„Od półtora mniej więcej roku — tak roz- 
począł prezes Koła polskiego — pomiędzy Ko- 
łem polskiem a rządem dra Koerbera pano- 
wała zupełna harmonia. Życzyóby należało, by 
stosunek ten przeniósł się i na bar. Gautscha, 
zaczem przemawia bardzo przyjazna wobec nas 
jego przeszłość 

Polityka bezczynności wobec parlamentu, 
oparta na zasadzie beznamiętnej wytrwałości, 
nie doprowadziła do celu. Skończyło się na 
tem, że parlament tylko dla formy zwoływa- 
no na zbyt krótką sesyę, co uniemożliwiało 
starania — mianowicie Koła polskiego — skie- 
rowane na uzdrowienie Izby. Ledwie, że mo- 
żna było starania rozpocząć, a już konieczność 
terminowa parła do zastosowania paragrafu 
14-go, po długich zaś feryach pracę syzyfową 
rozpoczynać należało od początku. Przy całym 
opłakanym stanie, przy całem roznamiętnieniu 
i gonitwie niektórych posłów za popularnością, 
jednakże bywały w ubiegłych latach chwile, 
w których chęć do uzdrowienia Izby u prze- 
ważnej większości górowała nad wszystkiem 
innem, a trzeba było tylko, żeby rząd czynny 
objął kierunek, by 1 tę większość do czynu 
porwać. Tymczasem następowało nagle zam- 
znigcie Izby; wszystko kończyło się na zamia- 
rach, a i te zamiary stawały się wobec znika- 
jącej wiary w możliwość powodzenia coraz 
słabszymi. Mianowicie półtora roku temu, gdy 
komisya regulaninowa wygotowała projekt czę- 
ściowej reformy, oparty na wniosku p Grab- 
mayera, było w Izbie usposobienie takie, że 
przy poparciu ze strony rządu ogromna wię- 
kszość gotowa była do przeprowadzenia zażar- 
tej walki celem uzdrowienia parlamentu. 

Położenie, w jakiem znalazł się dziś bar. 
Gautsch, jest bez porównania trudniejszem, niż 
wówczas. Część prasy wiedeńskiej systematy- 
cznie zwalczała myśl poprawy regulaminu, a 
ta ciągła pisanina nie pozostała bez wpływu 
na wielu niemieckich posłów. Bliskość nowych 
wyborów, które na każdy sposób za dwa lata 
odbyć się muszą, wpływa niedobrze, szczegól: 
nie na ludowców niemieckich, pragnących od- 
nowió swą popularność za pomocą opozycyi, 
skierowanej przeciw każdemu rządowi, chociaż- 
by Niemcom jak najbardziej sprzyjał. Czesi 
znów upadek p. Koerbera poczytują za swoje 
zwycięstwo, zaczem układy z nimi równieź 
trudniejszymi być mogą, niż dotąd. Do tego 
dodać należy. że potrzeby finansowe państwa 
domagają się najszybszego zaspokojenia w dro- 
dze parlamentarnej. Zadaniem nowego szefa 
gabinetu być musi przeprowadzenie przez Izbę 
budżetu, ustawy wojskowej, refundacyi i innych 
jeszcze, nagłych, a uiepopularnych uchwał, na- 
tury przeważnie finansowej Na dowód, że no- 
wy rząd pragnie rządzić wyłącznie za pomocą 
parlamentu, przytaczam, że będzie on podobno 
żądał od Izby zatwierdzenia prowizorycznego 
budżetu, opartego na rozporządzeniu, wydanem 
w myśl paragrafu l14go. Życzyć neleży panu 
Gautschowi, aby — stanąwszy czynnie na czele 
stronnictw, pragnących sanacyi Izby poselskiej, 
sprostał swojemu zadaniu. We wszystkich do tego 
celu zdążających usiłowaniach i we wszystkiem 
czego potrzeba państwa koniecznie wymaga, 
może on z pewnością liczyć na poparcie Koła 
polskiego, któreby tego poparcia żadnemu rzą- 
dowi nie odmówiło. 

Mamy niepłonną nadzieję — zakończył 
hr. Dzieduszycki — że baron Gautsch, który 
jako minister oświaty potrzeby naszego kruju 
znał i uwzględniał — i teraz postępowaniem 
swojem w sprawach politycznych 1 ekonomi- 
eznych, dotyczących naszego kraju i narodu, 
potrafi nawiązać takie przyjacielskie stosunki, 
bez których wreszcie żadnemu rządowi trwa 
lego powodzenia w purlameucie rokować nie 
można“, 


Wypadki w Rosyi. 


Baku 10 stycznia. Dnia 5go b. m. koło 
Bibialba przyszło do starcia pomiędzy dwiema 
grupami robotników. Jedna z tych grup 
zniszczyła mienie robotników. pozostających 
przy pracy. Jednego z robotników zabito, 10 
poraniono. Dnia 6-go koło Balohawa przy ro- 
bieniu porządków, przyszło do zbrojnego star- 
cia, przyczem 5 ludzi zginęło, a 26 zostało 
rannych. Od 5 go stycznia do wczoraj, spłonę- 
ło 60 wież wiertniczych, a licząc od początku 
strejku około 100. 

Baku 10 stycznia. Zastępcy przedsiębiorstw 


naftowych i robotników zaproponowali nowe | jący telegram: 


= 


PRZEKA 


Z y na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 


przepisy, normujące 9-cio godzinny czas pracy. 
Wezwano strejkujących, aby do 10 bm. wró- 
cili do pracy, gdyż w przeciwnym iazie będą 
wydaleni. Robotnicy, jak się zdaje, zgodzą się 
na warunki. 

Niżny Nowogród 10 stycznia, Członkowie 


i gieldy odnieśli się telegraficznie do ministra 


spraw wewnętrznych, ażeby położył koniec 
strejkowi w Baku, gdyż w razie dłuższego 
trwania jego, Żegluga na Wołdze poniesie 
wielkie straty; rząd powinien zatem wysłać do 
Baku komisarza, któryby zbadał przyczyny nie- 
porozumień pomiędzy robotnikami a przemy- 
słowcami naftowymi. 

Petersburg 10 stycznia. Dnia 31 grudnia 
z. r. wezwał minister spraw wewnętrznych te- 
legraficznie członków symferopolskiego guber- 
nialnego ziemstwa, ks. Oboleńskiego i Muraje- 
wa, ażeby podali się do dymisyi. Ma to być 
kara za kondolencyę, wysłaną marszałkowi ziem- 
stwa czernichowskiego, z powodu znanego do- 
pisku cara „o zuchwalstwie*. 

Rada miejska Niżnego Nowogrodu posta- 
nowiła poczynić starania około wszechrosyj- 
skiego zjazdu reprezentantów miast, którego 
program miałby być następujący: 1) powię- 
kszenie liczby wyborców inteligencyi; 2) prze- 
kazanie podatku mieszkaniowego miastom; 3) 
rozszerzenie samorządu w duchu reform Ale- 
ksandra II; 4) konieczna zmiana społecznych i 
państwowych stosunków w Rosyi; 5) udział 
przedstawicieli narodu w naradach nad refor- 
mami. zapowiedzianemi przez ukaz carski. Po- 
stanowiono o tem zawiadomić ministra spraw 
wewnętrznych Mirskiego i prazydenta komite- 
tu ministrów Wittego, jako honorowego oby- 
watelą miasta. 


. . . Pi 
Wojna rosyjsko-japońska. 
(Ze śródeł japońskich). 

Nagassaki 10 stycznia. Przybyło tu tysiąc 
rannych Rosyan z Portu Artura i zostało umie- 
szezonych w szpitalu. 

Tokio 10 stycznia. Sądzą, że straty ro- 
AA w Porcie Artura wynoszą 25 tysięcy 
udzi. 

(Ze źródeł rosyjskich). 

Petersburg 10 stycznia. W czasie od 28 
stycznia do 2 lutego opuszczą port wojenny 
Libawy w celu połączenia się z fotą admirała 
Rożestwieńskiego następujące okręty wojenne: 
„Imperator Mikołaj I“, „Admirał Apraxin', 
„Admirał Leniawin*, „Admirał Uszakow* i 
„ Włodzimierz Monomach*, 

Petersburg 10 stycznia. Kuropatkin tele- 
grafuje 8 stycznia: Dnia 6 b. m, rosyjscy żoł- 
nierze na prawem skrzydle armii koło Sain- 
taitse napadli niespodzianie na oddział japoń- 
skiego taboru i wśród ognia karabinowego za- 
brali kilka wozów taboru i rannego Japoń- 
czyka do niewoli. 

Mukden 10 stycznia. Japończycy otrzy- 
mali ponownie posiłki z południa, celem wzmo- 
enienia załogi w Laojanie, w Jantaj i innych 
utortyfikowanych miejscowościach. Słychać, że 
Japończycy na linii od rzeki Lao do Jalu od 
18 pażdziernika stracili przeszło 3.000 ludzi. 
Straty rosyjskie w tym czasie wynoszą: 7 ofi- 
cerów i 188 żołnierzy zabitych, 44 oficerów i 
1.082 żołnierzy rannych. 

= + 

Paryż 10 stycznia. Wozoraj odbyło się po- 
siedzenie komisyi śledczej w sprawie hullskiej. 
Przewodnietwo z powodu starszeństwa objął 
admirał Spaun i podziękował za wybór i za- 
proponował na prezydenta admirała Fournier, 
powiadając, że będzie to nietylko spełnieniam 
obowiązku grzeczności względem kraju, w któ- 
rym komisya odbywać będzie obrady, ale także 
z korzyścią dla przebiegu obrad, ponieważ 
Fournier zarówno dzięki swym osobistym przy- 
miotom, jakoteż doskonałym współpracownikom, 
będzie mógł oddać ważne usługi. Wyboru do- 
konano jednomyślnie, a admirał Fournier, dzię- 
kując za ten zaszczyt, powitał członków komi- 
syi, życząc pomyślnego wyniku, co nastąpi, je- 
żeli członkowie komisyi zawsze będą mieli 
przed oczyma przykład umiarkowania, jaki w 
tej sprawie dali zarówno król angielski, jak 
car, godząc się na komisyę. Nastąpiło posiedze- 
nie tajne. 

Drugie posiedzenie zapowiedziano na ten 
sam dzień, a zapadnie na niem uchwała, czy 
dalsze obrady komisyi odbywać się będą tajnie, 
czy jawnie. 

Paryź 10 stycznia. Komisya hullska u- 
chwaliła jak najdalej idącą jawność dla swych 
rozpraw, które będą zawsze ogłaszane. Przesłu- 
chunie świadków będzie jawne. 


rzekomy zatarg niemiecko-angielski 


Prof. Paasche, wiceprezydent parlamentu 
niemieckiego, oświadczył niedawno na zgroma- 
dzeniu wyborczem, że stosunki między Niem- 
cami a Anglią są bardzo naprężone i że można. 
się nawet obawiać wojny. Z tego oświadczenia 
skorzystały natychmiast rozmaite, goniące za 
sensucyą pisma i zaczęły twierdzić, że Niemcy 
postawiły już na stopie wojennej swoją mary- 
narkę, a Anglia zaniepokojona tym faktem, 
wystosowała ostrą notę do Niemiec z zapyta- 
niem, co to ma znączyć. Licytując się tak co- 
raz dalej w tych kłamstwach, doszły niemieckie 
dzienniki do tego, iż już luda chwila miala 
wybuchnąć wojna między Niemcami a Anglią, 
ale król Edward wmieszał się czynnie i nie 
pozwolił na prowadzenie wojny. 

Najlepszem w tem wszystkiem było to, 
że te głupie artykuły rozmaitych pokątnych 
pisemek berlińskich goniących za sensacyą nie 
robiły najmniejszego wrażenia ani na giełdę, 
ani na świat polityczny. Wielkie poważne pi 
sma wzruszały ramiouami i śmiały się sobie 
ztego, że dzieci się bawią, a giełdziarze zapy- 
tywali, kto stoi za temi sensacyjnemi pismami 
i komu zależy na tem, żeby psuć stosunek 
między Niemcami a Anglią. 

Okazuje się wszakże, że za temi pisemka - 
mi małemi stał rząd berliński i że za jego ini- 
cyatywą proi. Paasche wypowiedział mowę, że- 
by przysposobić przychylnie opinię publiczną 
i parlament dla bardzo ciężkich w znaczeniu 
finansowem przedłożeń rządu o przygotowują 
cym się powiększeniu marynarki wojennej nie- 
mieckiej. W końcu jednak przebrała się miarka 
cierpliwości angielskiej. Berliński korespondent 
Morning Post zebrał wszystkie te głosy małych 
dzienników o bliskiej wojnie angło-niemieckiej, 
ułożył z nich wiązankę i przesłał swojemu pi- 
amu. W Anglii zapanowało wskutek tego obu- 
rzenie, a ostry ton pism angielskich zniewolił 
rząd berliński do wycofania się z kabały i umy- 
wania rąk. Wskutek tego rozesłano dzisiaj 
z Berlina na wszystkie strony świata następu- 


wości 


PRZEGLĄD z dnia 11 Stycznia 1905. 


Norddeutsche Allgemeine Zeitung zaprze- 
cza pogłoskom rozpowszechnionym w ostatnich 
czasach o rzekomem naprężeniu stosunków 
pomiędzy Anglią a Niemcami i jukoby na- 
wet przyszło do wymiany bardzo drażliwych 
not. W tej sprawie już kilka niemieckich 
dzienników wystąpiło z zaprzeczeniem, jadnak- 
że pismo to raz jeszcze stwierdza. że do za- 
targu nie ma żadnych powodów. Było wpraw- 
dzie w publicystyce kilka niezwykłych obja- 
wów, które na nas zrobiły wrażenie agresy- 
wnych, jednakże do naprężenia pomiędzy obo- 
ma państwami nie przyszło, 


lwowska Izba handlowa w r, 1903, 


Wyszła z druku książka, zawierająca spra- 
wozdanie z czynności i z posiedzeń plenarnych 
Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie 
w roku 1908. Mnóstwo tam wprawdzie drobia- 
zgów, ale i wiele także rzeczy nadzwyczaj oen- 
nych i zajmujących, mogących w niejednym 
kierunku sprostować błędne poglądy ogółu na 
sprawy publiczne, co jest tem bardziej pożą- 
dane, że prasa radykalna, z natury rzeczy za- 
wsze pesymistyczna, dokłada wszystkich starań, 
aby urabiać wśród publiczności błędne sąć 
o wielu sprawach i wytwarzać w kraju nastrój 
negacyjny nawet tam, gdzie on jest zgoła nie 
na miejscu. Z tego też względu ubolewać na- 
leży tylko nad tem, że zarząd Izby handlowej 
ogłasza drukiem takie pouczające dyskusye do- 
piero w kilkanaście miesięcy po ich odbyciu, 
podczas gdy ogłoszenie ich bezzwłocznie przy- 
niosłoby sprawie publicznej o wiele większy 
pożytek. 

Jednę z takich dyskusyi przeprowadzono 
np., jak się dowiadujemy z ogłoszonego właśnie 
teraz sprawozdania, na posiedzeniu Izby w dniu 
25 lutego 1908, a dotyczyła ona podnoszonych 
w naszych dziennikach opozycyjnych skarg na 
wrogie stanowisko, jakie wiedeńskie władze 
centralne, a zwłaszcza ministerstwo handlu zaj- 
mują względem drobnego przemysłu w naszym 
kraju, który upośledzają na każdym kroku, 
podczas gdy drobny przemysł innych krajów 
korzysta z pomocy państwowej aż do przesytu. 
Opierając się na tego rodzaju głosach dzienni- 
karskich, wniósł członek Izby p. Bardasz odpo- 
wiednią interpelacyę w tej mierze, a prezydent 
Izby handlowej bł. p. Piepes-Poratyński, prze- 
wodniczący ówczesnemu posiedzeniu, dał wyja- 
śnienia, rzucające na sprawę zgoła odmienne 
światło od tego, w jukiem ją przedstawiała 
prasa radykalna. 

Mianowicie zwrócił p. Piepes-Poratyński 
uwagę ua to, że w sprawach poruszonych w in- 
terpelacyi p. Bardasza główna wina jest po 
stronie kraju. Panuje u nas bowiem błędne 
przekonanie, że rząd jest na to, aby pomagał 
nawet wtenczas, gdy go się o to nie prosi i 
gdy się żadnych żądań nie stawia. Tymczasem 
we wszystkich tego rodzaju sprawach, czy to 
chodzi o stypendya, czy o zasiłki, czy o ma- 
szyny itd. trzeba się tego domagać, trzeba wy- 
wykazać należycie swoją kwalifikacyę i upra- 
wnienie do stawiania takich żądań, trzeba pu- 
kać jak najczęściej i energicznie. Tak robią 
rzemieślnicy w innych krajach i dlatego od- 
noszą skutek. U nas zaś sumi interesowani o- 
kazują nieporadność, obojętność i ślamazar- 
ność. O stypendya np prawie nikt u nas się 
nie podaje. Z maszynami zaś nieraz tak bywa, 
że gdy jakieś stowarzyszenie zażąda i otrzyma 
od ministeryum maszynę i gdy w kilka mie- 
sięcy później delegat ministeryalny przyjedzie 
na miejsce, aby przeakunać się, jaki użytek zro- 
biono z tej maszyny, to zastaje ją wcale na- 
wet nie rozpakowaną. 

Trochę jest winy także po stronie Wy- 
działu krajowego, który na własną rękę orga- 
nizuje podobną akcyę, np. w zakresie kursów 
majsterskich, zaniedbując równocześnie odnosić 
się do władz centralnych. Lwowska Izba han- 
dlowa niejednokrotnie już poruszała sprawę 
pomocy rządowej dla naszego drobnego prze- 
mysłu, wszelkie jednak starania rozbijały się 
o obojętność samych interesowanych. I tak np. 
kiikakrotnie zwracała Izba uwagę sfer rze- 
mieślniczych na doniosłość urządzania wystaw 
prac terminatorów, na który to cel bardzo ła- 
two można uzyskać subwencyę rządową. Zajęła 
się tą sprawą także lwowska [Izba rękodziel- 
nicza i chciała urządzić taką wystawę w roku 
1908. Tymczasem zgłosił się do udziału wszyst- 
kiego jeden uczeń złotniczy, no, a każdy prze- 
cie przyzna, że dla jednego ucznia nikt nie 
będzie urządzał osobnej wystawy. W obec ta- 
kiej obojętności zwątpióby chyba wypadało 
o naprawie naszych stosunków. W rządzie 
centralnym nie doznajemy należytej opieki, bo 
nie jesteśmy dość silnie reprezentowani w mi- 
nisterstwie handlu, z drugiej strony wszakże 
zło w tem leży, że inicyatywa stąd, z kraju, 
jest słaba, a czasem i taka, że zamiast zachę 
cać, tylko odstrusza tych, którzyby ją chcieli 
poprzeć jak najgoręcej! 

Zacytowaliśmy te rozumne uwagi, bo za- 
sługują one istotnie na to, aby obznajomiły się 
z niemi o wiele szersze koła ludności, niż owych 
trzydzieści parę osób, uczęszczających na posie- 
dzenia Izby handlowej. 

Równie doniosłą i równie pouczającą była 
dyskusya o projekcie nowej taryfy celnej, prze- 
prowadzona również na jednem z plenarnych 
posiedzeń Izby w roku 1903. Wtedy członek 
Izby dr. Henryk Kolischer w sposób jasuy i 
przekonywujący wykazał, jakie ciężary na- 
kłada na nasz kraj ta taryfa ze swoimi wyso- 
kiemi clami przemysłowemi i jak bezpodsta- 
wnym i wprost nieuczciwym jest zarzut, że 
Galicya jest krajem biernym i tuczy się ko- 
sztem zachodnich prowineyi austryackich. Tym- 
czasem faktycznie wszystko to, co otrzymuje 
Galicya od państwa, jest tylko drobną cząstką 
haraczu, płaconego przez nią na rzecz fabry 
kantów zachodnio-austryackich. Oto np. nowa 
taryfa nakłada bardzo wysokie oło na żelazo, 
a tymczasem kraj nasz nie ma najmniejszego 
interesu w tem, aby żelazo było wogóle oclone, 
bo prawdopodobnie nigdy żelaza produkować 
nie będziemy. gdyż do tego potrzeba taniego 
węgla i bliskiej rudy. Skutkiem cła zaś ko- 
sztuje żelazo u nas tyle guldenów, ile zagra- 
nicą kosztuje franków lub marek. Albo jaki 
haracz płacić musimy przemysłowi textylnemu. 
Konsumcya wyrobów tego przemysłu wynosi 
w Galicyi przeszło 90 miiionów koron rocznie, 
dzięki zaś cłom i kartelom wynosi różnica mię 
dzy ceną wewnętrzną a zewnętrzną 30—40',, 
a zatem samemu tylko przemysłowi tkackiemu 
prowincyi zachodnich opłacamy haracz 25—30 
milionów koron rocznie, tj. dwa razy tyle, ile 
państwo pobiera z Galioy! tytułem podatku 
gruntowego i domowo-czynszowego. 

Zarazem wskazał dr. Kolischer już wów- 
czas, tj. w r. 1903 nato, że rokowania © traktat 


zagranicy wydają 


handlowy z Niemcami uatrafią na wielkie tru- 
dności, bo podczas gdy my mamy ogromny in- 
teres w tem, aby ten traktat przyszedł do skut- 
ku, to sfery przemysłowe zachodnich prowincyj 
bardzo byłyby rade z tego, gdyby wogóle nie 
przyszło do żadnego porozumienia z Niemcami, 
bo nie potrzebowałyby wtedy ponosić żądnych 
ofiar na rzecz przemysłu niemieckiego i mia- 
lyby nieograniczoną swobodę eksploatowania 
ludności monarchii. Dlatego też, zdaniem p. Ko- 
lischera, izby handlowe naszego kraju, pomimo 
przyjaznych stosunków, jakie je łączą z innemi 
izbami handlowemi w Austryi, powinny przy 
każdej sposobności podnosić to wyjątkowe sta- 
nowisko Galicyi i obalać legendę, jakoby za- 
chodnie prowincye robiły nam kiedykolwiek ja- 
kieś prezenta. 

Zacytowaliśmy tych parę wyjątków z pro- 
tokołów plenarnych posiedzeń lwowskiej iaby 
handlowej z r. 1908 i jeszcze raz wyrazić mu- 
simy żal z powodu, że dopiero we dwa lata po 
fakcie ogłasza się takie rzeczy. Publikowane 
tak późno, mają tego rodzaju dokumenta chyba 
tylko archiwalną wartość, podczas gdy ogła- 
szane bezpośrednio po każdiem posiedzeniu izby 
mogłyby sprostować niejedno błędne pojęcie i 
wywrzeć wpływ na bieg wypadków. Mamy te- 


M dy nadzieję, że sekretaryat izby handlowej od- 


tąd po każdem pienarnem posiedzeniu podawać 
będzie do wiadomości publicznej bodaj najwa- 
żniejsze jego epizody. 


Mały feljeton. 


KOCHANKA BANDYTY. 
Napisał Jules Lemaitre. 

Wonczas szedł Jezus wespół z Piotrem, 
Andrzejem, Jakóbem, Janem, Tomaszem i Ju- 
daszam, albowiem wszystkich 12-tu uczniów nie 
było się jeszcze dokoła niego zebranych—do Ka- 
farnaum. Dla uniknięcia upału wybrano się 
w drogę na krótko przed zachodem słońca. 
z zamiarem podróżowania nocą. Wszelkie za- 
pasy były na wyczerpaniu. Sześć jeno denarów 
srebrnych znajdowało się w skórzanym wore- 
czku, który Judasz pod płaszczem swym cho- 
wał. W Kafarnaum za tc Piotr, Andrzej, Ja- 
kób i Jan mieli się w ciągu paru miesięcy ry- 
bołówstwem trudnić, Tomasz zamierzał zająć 
się szewstwem, a Judasz miał nadzieję dostać 
czasową robotę u Maryi, matki Jakóba i Jana, 
która posiadała w Kafarnaum obszerny dom. 
Po zebraniu w ten sposób potrzebnych pienię- 
dzy, zamierzano znowu wyruszyć w drogę, zdą- 
żając za Jezusem przez Galileję. 

Droga wiodła wśród drzew oliwnych, któ- 
rych krzywe pnie czarno odbijały ma czerwo- 
nem tle zachodzącego słońca. 

Judasz rzekł do towarzyszy: „Otom się 
przyłączył do was — albowiem miłuję sprawie- 
dliwośó. Rybołówstwo wasze nie da wam ża- 
dnego zarobku. Więcej mielibyście z niego ko- 
rzyści, o ile byście z innymi rybakami umowę 
zawrzeć mogli. w celu podyktowania cen kup- 
com rybnym, którzy są mężami niesprawiedli- 
wymi i łapczywymi*. : 

— Mówisz przekonywująco zauważył 
Jan — ale w sposób, jak gdyby świat ten nie 
był dla nas przemijającem jeno miejscem 
pobytu. 

— Rzeczy przemijających nie należy  je- 
szcze przez to samo zaniedbywać — odparł 
Judasz. 


Na niebie zawisł srebrny sierp miesiąca 
i zdawał się sypać między gałęzie oliwkowych 
drzew długie strugi sinego popiołu. Teraz droga 
wila się wąwozem między dwoma skalistemi 
wzgórzami. 

Z poza krzaków wyrosło nagle pięć po- 
staci męskich, uzbrojonych w sztylety i noże. 
Twarze ich były groźne. Herszt bandy prze- 
wyższał innych wzrostem, a u zawoju jego 
wspaniały chwiał się pióropusz. Zagrodziwszy 
wędrowcom drogę, zbóje kazali im się za- 
trzymać. 

Piotr podniósł kij dla obrony. Ale Jezus 
rzekł: „Nie próbójcie się bronić!*, Tomasz zaś 
szepnął: „W gruncie rzeczy łotrzy sami się na 
nas oszukają*. Rozbójnicy jęli przeszukiwać 
odzież Jezusa i uczniów Jego: Piotra, Jakóba, 
Jana, Andrzeja i Tomasza, nie jednak u nich 
nie znaleźli. Judasz próbował ratować się ucie- 
czką, lecz herszt kandy go dugnał, odebrał mu 
sakiewkę, znalazł w niej sześć denarów sre- 
brnych i rzekł: „Jest to co prawda niewiele, 
ale zawsze przecie coś ne ciężkie dzisiejsze 
czasy”. I dodał: „Możecie sobie iść, nie uczy- 
nię wam więcej uic złego“. 

Jezus z uczniami raszył przeto w dalszą 
drogę i opowiadał im o królestwie Bożem. 

Judasz jednak wzdychał co chwila i ode- 
zwał się wreszcie do Jezusa : „Mistrzu, nie z po- 
ciągu do mamony to mówię, jeno dlatego, iż 
sprawiedliwość miłuję; jedynie z tego powodu 
zwa > równego podziału bogactw między 
udzi... Marzę o społeczeństwie bratniem, pra- 
cującem wspólnie i ówiozącem się w cnocie; 
skarbnikiem jego i rządcą byłbym ja — ażeby 
tamci w pokoju żywot wieść mogli“. 

Przy tych słowach Tomasz niechcąco się 
uśmiechnął; Jezus zaś odpowiedział porówna- 
niem o ptakach niebieskich i liliach polnych, 
co nie pracują. ani przędą. A że miesiąc wla- 
śnie był zaszedł — nie spostrzegli, jako za ni- 
mi podążała jakowaś niewiasta. 


Wkrótoe u wyżłobienia, sformowanego 
przez skały, zatrzymali się dla wypoczynku, a 
Jan wesoło zawołał: „Zasypiajmy bez trosk, jak 
owe lilie polne. Ponieważ niczego już nie po- 
siadamy, nie mamy więc racyi obawiać się 
złodziei“. 

Gdy zbudzi i się o zorzy porannej, ujrzeli 
przed sobą niewiestę co przyglądała im się, 
trzymając w ręku skórzany woreczek. Była to 
młoda jeszcze kobieta, umalowana, w świecideł- 
ka różne przybrana, a u ramion i nóg, powy- 
żej kostek, naramienniki miała metalowe i pier- 
ścienie. Zbliżywszy się do Jezusa, oddała Mu 
sakiewkę i rzekła: „Oto, panie, wszystko, co 
wam odebrano* Jezus wręczył sakiewkę Juda- 
szowi, który ją otworzył dla zbadania, coby też 
w niej było. 

— Sakiewka ta — przemówił Jezus — zawie- 
rała wczoraj sześć denarów; dlaczego dziś znaj. 
duje się w niej aż dziewięć? 

— To prawda — zauważył Judasz. 

Niewiasta pokraśniała i nie ważyła się na 
odpowiedź. Wówczas Tomasz uprzejmie do niej 
przemówił: 

— Jesteśmy ci bardzo wdzięczni: ale w jaki 
sposób pieniądze nasze dostały się do rąk two- 
ich? i dlaczego zwracasz je nam, a w dodatku 
jeszcze z lichwą ? 

— Jam jest kochanką Dysmasa, herszta baun- 
dytów — odrzekła niewiasta. — Głotuję strawę 


dla wszystkich zbójów i odzież im naprawiam, 
ale należę wyłącznie do Dysmasa. Wczoraj znaj- 
dowałam się właśnie niedaleko miejsca, w któ 
rem was ograbiono; jam to nawet uprzedziła 
zbójów o tem, żeście nadchodzili. Skorom was 
jednak zblizka ujrzała — wydaliście się mi inni, 
niż reszta ludzi, i dłategom poszła za wami, 
podczas gdy Dysmas z towarzyszami podążył 
do ruin zamku, który nam za siedlisko służy. 
Słuchałam słów Mistrza waszego Przekonałam 
się, żegcie biedni, a teraz widzę, żeścia również 
dobrzy. Więc śpiesznie wróciłam do druha swe- 
go. W czasie, gdy spał, odebrałam mu sakiewkę 
i odniosłam ją wam, a nadto włożyłam w nią 
trzy jeszcze denary. Nis macie mi za co dzię- 
kowaó: Dysmas powetuje to sobie na jakim 
bogatym kupou, 

— Powiedz nam — zagadnął ją Piotr — w ja- 
ki sposób ty, któraś tak uczciwie z nami po- 
stąpiła, życie spędzać możesz pr.y boku czło- 
wieka, żyjącego z rabunku i mordu? 

— O, morderstwo zdarza się bardzo rzadko— 
odpowiedziuła niewiasta. — Druh mój mordo- 
wać nie lubi — a jeśli zabija, to czyni to wy- 
łącznie w obronie własnego życia. 

— Ale to również jest złem — zauważył 
Jakób. Zdajesz się tego nawet nie przy- 
puszczać? Czy nie uczono cię zakonu ? 

— Zakon? — spytała niewiasta: — Cóż to 
jest zakon? I któżby mię uczył? Urodziłam 
się daleko stąd, aż w Aleksandryi. Matka moja 
należała do grona tych, które tam „heterami* 
zowią. Jako mała dziewczynka, tańczyłam już 
w tawernach. A. później wzięłam się i ja do 
rzemiosła, uprawianego przez matkę. Ponieważ 
jednak zarobek mój ledwie na życie mi star- 
czył, więc kiedyś kupiec grecki zawiózł mię 
do Caesarei, gdzie stali rzymscy legioniści. Tam 
spotkałam Dysmasa: pokochałam go i poszłam 
za nim, 

— Nie może być jednak — rzeki Jakób — 
żebyś nadal wiodia z nim żywot grzeszny. 

— (Cóż to jest grzech ? spytała nie- 
wiasta, 


— Zostań z nami — odezwał się Andrzej. — 


Mistrz nasz nauczy cię słowa Bożego. - 

— Pozostań z nami! — dodał Tomasz. — 
Będziemy cię poważali jak siostrę. A. jeśli wró 
cisz do towarzystwa swego, z pewnością ponie- 
wierać tobą będzie. 

— A ponieważ była kiedyś tancerką — zwró- 
oil się Judasz do Tomasza — niechże tańczy 
w miastach, które w podróży nawiedzać bę- 
dziemy. Ja obwieszczę widowisko, a każdy z 
widzów będzie musiał zapłacić nam za nie mie- 
dzianą monetę. 

— O nie! — odparł na te Jan, — Nadal nie 
powinna ona, jako tancerka, rozbudzać w lu- 
dziach żądzy zakazanego owocu. Chcesz-li, nie- 
wiasto, to zaprowadzimy cię do matki mojej, 
Maryi. U nięj zamieszkasz. Nauczy cię ona na- 
prawiać sieci. Będziesz też wówczas miała spo- 
sobność widywać kilka razy do roku Mistrza 
naszego. 


Niewiasta stała niezdecydowana; a pod- 
czas, gdy słuchała, co tamci mówili, spoglą- 
dała przecież tylko na Jezusa. W pa 
ozwała się: 

— Gdy wrócę do Dysmasa, wyówiczy on mię 
z pewnością; ale niezbyt surowo, skoro się do- 
wie odemnie, co wyście za ludzie. Jam mu po- 
trzebna; bezemnie czułby się nieszczęśliwym i 
może stałby się jeszcze gwałtowniejszym. Po 
zatem— ja go kocham. Z poezątku kochałam go, 
bo wydał mi się pięknym; prócz tego.. on je- 
dyny — przed wami — był dla mnie również... 
dobry. Kocham go i dlatego, że życie, które 
prowadzi, nie zawsze jest tak miłe, jakiem się 
napozór wydawać może i ponieważ nieraz wspól- 
nie znosilismy biedę. Opowiem mu wszystko, 
com- w ciągu nocy dzisiejszój z ust Mistrza 
waszego słyszała, gdy niepostrzeżona zdążała 
za wami; albowiem żadne słowo jego nie uszło 
mojej pamięci. Taki oto powzięłam zamiar; 
zresztą jednak postąpię tak, jak Mistrz wasz 
postąpić mi każe. 

— Niewiasto — rzekł Jezus — wracaj do 
towarzysza swego! 

Tłómaczył Em. Sey. z „Kraju“. 


KRONIKA. 


Lwów 10 stycznia. 

Odznaczenie. Cesarz nadał sekretarzowi sta- 
rostwa w Zbarażu Michałowi Paryłowskiemu z oka- 
zyi przen esienia go na własną prośbę w stan spo- 
czynku złoty krzyż zasługi. 

Wystawa Związku artystów lwowskich 
oraz wystawa szkiców, którą przeniesiono z auli 
gmachu Muzeum przemysłowego do sal wystawo- 
wych Towarzystwa, potrwa tylko mnisj więcej do 
20 stycznia. Następnie przygotowuje się zarząd 
[Towarzystwa do urządzenia wielkiej wystawy 
w połączeniu z dziełami ze wspaniałej jubileuszo- 
wej wystawy krakowskiego Towarzystwa sztuk 
pięknych. 

Z obecnych wystaw Związku i szkiców na- 
byli dzieła w dalszym ciągu: JE. Dawid Abraha- 
mowiez dwa obrazy Rozwadowskiego i dwa „Stu- 
dya“ Augustynowicza; dr. Czarnik „Krajobraz“ 
Winterowskiego i „Zboże* Rejchana; p. Drexler 
„Dziady“ Modrakowskiej; JE. Karol hr. Lancko- 
roński „Widok Lwowa“ Rejchana; JE. Leon hr, 
Piniński „Studya* Schayerównej; P. Z. „Sen nocy 
letniej“ Kruszewskiego. 

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
W koncercie II gim za rok 1904/5, który się od- 
będzie we środę dnia 11 stycznia wieczorem w sali 
Filharmonii, wystąpią jako soliści w Haydna „Zi- 
mie“ (części z oratoryum) p. M. Mokrzyeka i p. 
Z. Mossoczy. Pan Pulikowski, b. uczeń konserwa- 
toryum, który po odbytych studyach w Pradze 
i Berlinie, przebywa obeenie w naszym mieście, 
wystąpi po raz pierwszy przed publicznością lwow- 
ską i odegra na skrzypcach koncert Czajkowskiego 
z towarzyszeniem orkiestry. 

Bezgraniczna nikczemność. W przepisach 
o mobilizacyi w Rosyi jest powiedziane, że uwzglę- 
dniuć należy ojców rodzin zarabiających na utrzy- 
manie nieletnich dzieci i brać przedewszystkiem 
kawalerów. A jeżeliby oni nie wypełnili potrzebnej 
liczby rekrutów, wówczas brać żonatych w takim 
stosunku, że najpierw tych, którzy nie mają dzieci, 
potem takich, którzy mają jedno dziecko, następnie 
takich, którzy mają dwoje, itd. Tymczasem na Pod- 
lasiu czynownicy rozpoczęli rzecz odwrotnie i za- 
częli powoływać do szeregów przedewszystkiem 
ojców obarczonych jak największą liczbą dzieci. A 
kiedy chłop odwoływał się na swoja pruwo, że ma 
dzieci, odpowiadał urzędnik, że nic o tem nie wie, 
bo w księgach prawosławnych nie są one wcale 
zapisane i dodawał: „Każ je ochrzcić w cerkwi 
i zapisać w księgach prawosławnych, to wtedy 
będę wiedział, że one są i wtedy ciebie uwolnię od 
służby wojskowej. A jeżeli tego nie uczynisz i za- 
dowolisz się tem, że jakiś xiądz unicki z Galicyi 


Gola zal eé IL.Elifie mn 


Dom bankowy i kantor wymiany 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej prowizy!, 


d 


ochrzcił twoje dzieei potajemnie, 
Mandżuryi“. 

Czy można sobie wyobrazić podlejszych ludzi 
nad tych urzędników moskiewskich ? 

Poświęcenie kościoła OO. Franciszkanów 
w Jaśle. Dnia 31 grudnia ubiegłego roku odbyła 
się w Jaśle nader podniosła a miła uroczystość. 
O godzinie 4-tej po południn odezwał się po raz 


to pójdziesz do 


pierwszy głos dzwonu nowo wybudowanej świątyni | 


00. Franciszkanów, którzy przed pięciu laty spro- 
wadzili się do Jasła, Miły to był głos dla każdego 
serca katolickiego, głos nowej warowni na Pod- 
karpaciu, nowej strażnicy wiary Św. — to też mi- 
mo zawiei śnieżnej bardzo licznie zgromadzili się 
mieszkańcy Jasła, aby dać wyraz uczuciom, jakie 
budziły się w ich sercach i Bogu korną złożyć 
podziękę. 

W obecności luda azgromadzonego z miast 
i okolicy, oraz duchowieństwa, tak świeckiego, jak 
1 zakonnego, ceremonii poświęcenia nowego kościoła 
dopełnił O. Alfons Marya Ptaszek, kustorz kustodyi 
przemyskiej. 

Po akcie poświęcenia udano się procesyonal- 
nie do kaplicy gimnazyalnej, w której OO. Fran- 
ciszkanie przez 5 lat z górą odprawiali nabożeń- 
atwo. Tu z ambony w krótkich a rzewnych sło- 
wach pożegnał OO. Franciszkanów X. Stanisław 
Fałęcki, rektor kaplicy, profesor i katecheta gimna- 
zyalny, zaznaczając pracę ich około dobra ludu 
i młodzieży szkolnej. Nasvępnie dzieląc się chlebem 
anielskim, przeniósł Sanctissimum do nowego ko- 
ścioła OO. Franciszkanów i tu odprawił pierwsze 
uroczyste nieszpory. 

Po nieszporach wstąpił na ambonę O. Alfons 
Marya Ptaszek, a z piersi ludu dało się słyszeć 
jakieś tajemnicze głębokie westchnienie. To uczu- 
cie radości rwało się z serc słuchaczy na wzniosłe 
głowa kaznodziei: „Oto przybytek Boży z ludźmi... 
i będzie mieszkał z nimi... a oni będą ludem Jego”... 
a sam Bóg będzie wespół z nimi“. (Św. Jan 21). 
Kiedy kaznodzieja zwrócił się z podziękowaniem 
do X. Stan, Fałęckiego, katechety, za jego Życzli- 
wość i opiekę, jaką darzył OO. Franciszkanów 
w Jaśle, wtedy łza cicha wzruszenia, zadowolenia 
i radości skropiła lica ludu, również łza wdzięczno- 
dci wszystkim, co się trudzili i dopomagali do wy- 
budowania tej świątyni. 

Zakończył uroczystość dnia tego dziękczynnem 
nabożeństwem za wszelkie łaski i solennem „Te 
Deum“ O. prowincyał Benigny Chmura, a na No- 
wy Rok odprawił z asystencyą uroczystą sumę za 
wszystkich dobrodziejów, którzy się przyczyniii 
ofiarnością do zbudowania tego kościoła. 

Serdeczną podziękę wszystkim ofiarodawcom 
za datki i życzliwe poparcie budowy wspomnianego 
kościoła OO. Franciszkanów w Jaśle w imieniu 
wszystkich Ojców tego Zakonu składają 

0. Benigny Chmura, O. Feliks Bogaceyk, 
prowincyał. gwardyan. 

Z Żytomierza donoszą o kłopocie, w jakim 
się znalazła władza autonomiczna gubernii wołyń- 
skiej (ziemstwo). Złośliwa biurokracya rosyjska, 
układając statut tego ziemstwa, postanowiła, że na 
żadna posady, a więc także na posady lekarzy 
autonomicznych, nie mogą być przyjmowani ludzie 
innych wyznań, jak tylko prawosławnego. Owóż 
teraz rząd powołał takie mnóstwo lekarzy do woj- 
ska na teatr wojny w Mandżuryi, że zupełnie za- 
brakło prawosławnych doktorów medycyny, Wła- 
dze ziemskie myślały obejść przepis przez chwilo- 
we zaangażowanie do szpitala autonomicznych 
lekarzy Polaków i żydów. Tymczasem ci odpowie- 
dzieli, że na takie chwilowe wyręczanie się nimi 
oni nie mogą się zgodzić i że albo ziemstwo da 
im stałe posady, albo oni nie wstąpią do instytu- 
cyj autonomieznych. Rezultat tego był ten, że 
ziemstwo musiało się udać do Petersburga z pro- 
śbą o zniesienie zakazu przyjmowania Pole ków 
i żydów na posady w samorządzie trzech południo- 
wych gubernij. 

Konkursa rozpisują: Starostwo w Brzeżanach 
na koncesyę na nową aptekę w miasteczku Na- 
rajowie. Podania do 28 lutego. — Starostwo w Kol- 
buszowej na posadę prowadzącego metryki izraeli- 
ekie w Majdanie, Podania do 20 stycznia. 

Za twoje myto — jeszcze cię obito... 
Pałac Moszyńskich w Krakowie wraz z okalającym 
go, około dwumorgowym, gruntem, dotykającym 
ulic Pawiej i Lubicz, przeszedł przed czterema 
łaty na mocy ostatniej woli śp. Zofii Wołodkiewi- 
czowej na własność Zgromadzenia Służebnic Serca 
Jezusowego. Zapis ten jednak z powodu hipote- 
cznego obciążenia był na razie tylko ciężarem dla 
Zakonu. Dochodu bowiem pałac dawal 10.000 ko- 
ron rocznie, zaś roczne raty bankowe wynosiły 
przeszło 26.000 koron. Chodziło więc o to, by 1e- 
alność tę spieniężyć. X. biskup Pelezar, który był 
egzekutorem testamentu śp. Wołodkiewiczowej, u- 
silnie się starał o sprzedaż pałaru. 6cz mimo 
trzyletnich jego usiłowań, realności sprzedać nie 
można było z tej prostej przyczyny, iż na tak 
wielką realność, dochodu prawie żadnego nieprzy- 
noszącą, trudno było znaleźć kupca. Aż przed pół- 
tora rokiam książę Bogdan Ogiński uległ name 
wom X. Biskupa Pelezar« i, chcąc ratować zakon- 
nice od materyalnej ruiny — banki bowiem real- 
ność wystawili już na licytacyę — nabył pałac 
wraz z gruntem za sumę 440.000 kor. Nabywszy, 
posvanowił rzecz struktyfikować, począł więc plac 
zabndowywać. Za to rzucono się na niego w dzien- 
nikach i nawymyślano mu od spekulantów i „ra- 
chunkowych rąk*, Zarzuty dzienników, że gmina 
miasta Krakowa owego gruntu nie nabyła, mimo, 
iż jest właściwie jej potrzebnym, są same w so- 
bie słuszne, lecz jest to rzeczą magistratu i Rady 
miasta Krakowa. 

Obydwa te czynniki, zupełnie pochłonięte u- 
stawiczną walką polityczną dwóch stronnictw, od- 
dawna już zaniedbują ekonomiczną gospodarkę 
miasta, Cóż jednak winien temu książę Ogiński, 
który kupując tę realność, uratował zakonnice od 
ruiny, a którego za „własne jego myto — jeszcze 
obito?“ Kto zaś są księstwo Bogdanowstwo Ogiń- 
Boy, najlepiej widzieć można z tego, że książę 
Ogiński utrzymuje w dobrach swych na Źmudzi 
zakład dla sierót mieszczący 174 osób, które 
kształci do ich pełnoletności swoim Kosztem na ka- 
tolików i pożytecznych członków społeczeństwa pol- 
skiego. Zaś księżna Bogdanowa utrzymuje podobny 
zakład w Bobrku pod Oświętimem, obliczony na 
młodsze sieroty, których koszta utrzymania ponosi 
w części Wydział krajowy, główną jednak część 
ponosi sama księżna, kierując osobiście wychowa- 
niem licznego, bo dc 300 głów dochodzącego dro- 
biazgu, z troskliwością matki 

Z Filharmonii iwowskiej. Program koncertu 
znakomitej włoskiej śpiewaczki Francesquiny Pre- 
vosti, który odbędzie się we czwartek 12 bm., 
wzbudził wielkie zainteresowanie. Arya zwłaszcza 
z Traviaty, której artystka jest dziś najlepszą bez- 
sprzecznie przedstawicielką, oraz starodawne „ariet- 
ty“ włoskie, u nas zupełnie nieznane, będą niemałą 
atrakcyą dla naszych melomanów. Prevosti wzbu- 
dza podziw u znawców swem mezzġvoce, swemi 
trylerami, staccatami i pianissimami. Głos ma prze- 
śliczny. 

Wstrzymanie ruchu kolejowego. Z powodu 


zasp Śnieżnych wstrzymano dnia 9 stycznia ogólny 
ruch pociągów ponownie na linii Dolina-Wygoda i 
na szlaku Nadwórniańskie Przedmieście-Szeparowce 
Kniażźdwór aż du odwołania. 

Jenerałowa Zamoyska o wychowaniu. 
Nakładam Biblioteki Kórniekiej ukazało się w Po 
znania niezwykle ciekawe i wyjątkowo obszerne, 
bo 582 stronie obejmujące dzieło „O wychowanin*, 
którego autorką jest jedna z najwybitniejszych 
i najzasłużeńszyci Polek, kierowniczka stworzonego 
przez siebie zakładu wychowawczego dla dziewcząt, 
niegdyś w Kórniku, następnie w Paryżu, a obecnie 
w Kużnicach — jenerałowa Zuamoyska. 

Z kart dzieła tego, jak i z całej długoletniej 
działalności jenerałowej Zamoyskiej, przemawia go- 
rąca i szlachetna miłość Bogu, ludzkości i kraju. 
Uwagi, wypowiedziane w książce, posiadają wymo- 
wę i wzniosłosć rzeczy prostych. Jest ona jakby 
katechizmem, rozszerzonym do wszystkich dziedzin 
życia. Mnóstwo tu rud wychowawczych, spostrze- 
żeń i praktycznych wskazówek, danych przez u- 
mysł jasny, logiczny i przejęty na wskróś ideą do- 
bra powszechnego. 

Sędziwa autorka zna wybornie swoje społe- 
czeństwo, Wie ona, że tonem dominującym w du- 
Bzy polskiej jest nadmierne wysubtelnienie uczucia 


ze szkodą woli, miękkość i lenistwo, połączone 
z brakiem zmysłu systematyczności i karności. 
Wyrobienie woli — oto podstawa całego systemu 


wychowawczego pani jenerałowej, Ząda ona w pierw- 
szym rzędzie, aby wyrabiać w dzieciach bezwzglę- 
dne posłuszeństwo i zdolność pokonywania wła 
snych instynktów, a dopiero w dalszej konsek'ven- 
cyi domaga się kształcenia sądu, „który tylko przy 
silnej woli wytwarza charaktery silne“. „Niektó- 
rzy — mówi autorka — myślą, że posłuszeństwo 
jest cnotą bierną, że się sprzeciwia samodzielności, 
że przeszkadza w wyrobieniu woli, a wszakże brak 
woli, a mianowicie charakteru, o który oskarżamy 
ludzi naszych czasów, pochodzi właśnie z braku 
karności, 

Sztuką jest wszakże umieć właściwie rozka- 
zywać. Źródłem tej umiejętności jest, w mniemaniu 
autorki, katechizm, który stawia ona wogóle nie- 
zwykle wysoko, nazywa go „moralnym i społe- 
cznym kodeksem ludzkości“, źródłem wszelkiej mą- 
drości życiowej i podstawą wychowania. „Rodzice 
— mówi — którzy przyuczyliby dzieci wcześnie 
wyprowadzać z wiary wszystko to, co logicznie 
z niej wynika, prawdziwie spiżową podstawę daliby 
całemu ich życiu“. 

Myśli podniosłych i mądrych bez końca nie- 
mal można czerpać z dzieła p. Zamoyskiej. Jej 
myśl przewodnia — to stworzenie doskonałych lu- 
dzi i wzorowych obywateli kraju. Cały system wy- 
chowawczy, rozwinięty w jej dziele, tchnie tem 
szląchetnem dążeniem. „Wychowanie — czytamy 
na innem miejscu — ma na celu nanczenie mło- 
dych, że nie wystarcza podnieść własny poziom, 
ale że wszystkich zdolności i sposobności używać 
trzeba, by podnieść poziom moralny i materyalny 
biednego, podupadłego kraju, wsględem którego 
mamy obowiązki, za których niewypełnienie bę- 
dziemy odpowiadać przed Bogiem*. Wysoko pod- 
nosi wreszcie autorka potęgę żywego, ' czynnego 
przykładu, który porywa i wywołuje szlachetne 
naśladownietwo. (Ch.) 

Obiady japońskie w Londynie. Stało się 
teraz rzeczą 5 odną w Londynie dawać obiady na 
spooób japoński. Na tych obiadach nietylko potra- 
wy są japońskie, ale i w miejsce naszych noży, 
wideleów i łyżek są japońskie laseczki, a przytem 
każdy z gości siedzi tak, jak w Japonii, przy oso- 
bnym stoliczku bardzo niskim. Menu obiadu składa 
Się zaś z następujących potraw: 

Simmona t. j. zupa z ryb, mięsa i jarzyny, 
podawana w  nakrytych czarkach poraelanowych. 


Saszimi — ryba krajana z jarzyną i sosem japoń- 
skim. Yakizakana — pieczona ryba na porcelanie, 
Umani — plasterki z drobiu lub wołowiny z ja- 


rzyną w małych czarkach. Sunomono — sałata z 
kawałeczkami ryby i kapustą, na maleńkich tale- 
rzykach. Kuchitori — jest to główna potrawa z 
ptactwa; do niej podaje się kintou (orzechy, goto- 
wane ziemniaki i cukier), oraz kamaboko — przy- 
prawa z ryżu. Dalej mustimono — mieszanina z 
drobiu, jaj i jarzyny na rosole. Wszystko świeże, 
gotowane na parze i podawane osobno, w czarkach. 
Do modnych potraw należą też: Sziru zupa z gro- 
chu i pszenicy w czarkach lukowych. Kanomono 
— jarzyna solona, Chawan — gotowany ryż. Ocha 
— herbata, którą podają podczas obiadu i po o- 
biedzie. 

Każdemu z gości podają serwetki papierowe. 
Noża używać nie można. Z małych czarek można 
bardzo łatwo popijać. Anglicy uważają potrawy 
japońskie za wyśmienite i z wielką pilnością uczą 
się jeść przy pomocy sztabek. 

kolei. Z powodu zawiei śnieżnych wstrzy- 
mano ruch ogólny na kolei lokalnej Bo:ki Wielkie- 
Grzymałów przypuszczalnie na 8 dni, a na szlaku 
Łużany-Zaleszczyki przypuszczalnie na 2 dni. 

Ofiary. X. Julian Kurmanowicz z Zarudzia 
złożył 4 K. dla Brata Alberta zamiast składania 
życzeń noworocznych. 

P. M. Polański złożył na Wawel Š koron. 

Zmarli. W Warszawie, Henryk Wernic, lite- 
rat, autor wielu prac pedagogicznych. — W Sta 
nisławowie Marya Hendrychowska, żona dyrektora 
Banku zaliczkowego, przeżywszy lat 56. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -+ 1. w poł. 
+ 2. Bar. 760. Spada. Pochmurno. 

Nasze żony. 

— (o, znowu świeży kapelusz ? Wiesz, 
stroje to mi już zaczynsją ciężyć! 
— Dziwny jesteś |... Czy ta ty je nosisz?... 

W sklepie. (Autentyczne). 

— Powiedzcie mi, kupcowo, czy to masło, które 
sprzedajecie, jest niemieckie ? 

Kupcowa. Nie, proszę pani, 
masło. 


że te 


to krowie 


" e e 1 
Widowiska 1 koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: „Siedmiu szwabów,* 
operetka K, Miilóckera.—We środę „Róża Berndt*, 
dramat Gerharda Hauptmanna. — We czwartek po 
raz lszy „W sieci,“ komedya w 4 a. J. A. Kisie- 
lewskiego. Pierwszy gościnny występ Wandy Sie- 
maszkowej. artystki teatrów warszawskich. 

Filharmonia. Koncert II-gi za rok 19046 
gal. Tow. muzycznego odbędzie się dnia 11 sty- 
cznia o godzinie 7-mej wieczorem w sali Filhar- 
monii z następującym programem: 1) J. Brahms: 
Symfonia op. 73 nr. II. D-dur. 2) Czajkowski: 
Koncert na skrzypcach z towarzyszeniem orkiestry. 
Sji. Haydn: „Zima“, część z oratoryum na gola, 
chór mięszany i orkiestrę, 

Colosseum w Pasażu Hermanów od 1 16 
stycznia wspaniały program. Kirsten i Marieta, 
siła zębów. Welsing, śpiewaczka międzynarodowa, 
Trupa Bonte, 2 panie, 1 pan. Trupa Aurora, Siostry 
bella de Sezrilla, prawdziwe Hiszpanki tancerki, 
Seppl Werner, komik, Trupa Fidardy, gimnastycy. 
W „Hotelu,* jednoaktówka i Bioskop Oesera. 


PRZEGLĄD z dnis 11 Stycznia 1906. 


Literatura i sztuka. 


Wiadomości fotograficzne. Pierwszy ze- 
szyt tego wydawnictwa na rok bieżący przyniósł 
nam reprodukcye trzech fotografij świadczące, że 
sztuka fotograficzna może wkraczać w dziedzinę 
artyzmu. Zwłaszcza prześlicznie wypadła „Zima* 
p. St. Jaroszyńskiego z Malczyc i „Studyum por- 
tretowe* igłówka dziewczynki) p. J. Świtkowskiego 
ze Lwowa. Również bardzo ładny jest pełen melan- 
cholii „Motyw zimowy* dr. K. Wiszniekiego z Uła- 
dówki. W tekście znajduje się mnóstwo cennych 
wskazówek dla amatorów-fotografów. 

* Ewan: „Poezye”. Nakładem G. Gebethnera 
i Spółki w Krakowie, 1904. 

Leżący przed nami skromny zbiorek poezyi 
lirycznych Ewana (pseudonim) jest sympatycznom 
zjawiskiem lterackiem, Piękny, z bardzo czystego 
natchnienia płynący liryzm, zawarty w formie 
wiersza ogromnie prostej i przez tę prostotę wła 
śnie ponętnej — oto poezye Ewana. Jest w nich 
przedewszystkiem natchnienie religijne, łączące się 
z żywem, rozlewnem uczuciom miłości ideałów 
i ludzi i jako do pewnego stopnia następstwo oby- 
dwóch tych uczuć: wieika, krzepka nadzieja lepszej 
przyszłości. Prawdziwa szczerość liryzmu Ewana, 
której wrażenie potęguje jeszcze piękna prostota 
formy i jej harmonijność, czynią wiersze jego 
w czytaniu ogromnie miłemi. Przytem niepospolitą 
zaletą autora jest to, że nie traci on słów niepo- 
trzebnych, lecz wypowiadając się bardzo jasno 
i zrozumiale, jest ogromnie zwięzły i treściwy. Za 
przykład posłużyć może następujący, skromny 
wierszyk aforystyczny : 


* 


Jak z żelaza — wśród płomieni 
Ginie wszystka rdza, 

I żelazo znów się mieni, 

Niby drżąca Iza; 


Tak u ludzi — wśród cierpienia 
Znika kał i brud, 

Dusza w perlę się zamienia, 

W czarę cudnych onót.,. 


Większość wierszy zawartych w tomiku wy- 
płynęła z natchnienia religijnego, pełnego gorącej 
wiary i adoracyjnego zachwytu. Jednym z naj- 
piękniejszych jest bardzo szczery i rozrzewniająco 
prosty wiersz pt. „Spero!“ 

Autor opowiada, jak w życiowej zawiei, kie- 
dy przeciwności go spotykają, nie traci zaufania, 
iecz patrzy na krzyż wiszący na ścianie i wiedząc, 
że wątłe są siły ludzkie, a niezmierzona potęga 
Boga, w Nim ma całą nadzieję, 


A przecież ałabe ręce 

Do gwiazd podnoszę podniebnych 
I szukam — w trwożnej męce 
Akordów wielkich i srebrnych. 


Niemniej piękne są wiersze na tematy patryo- 
tyczne. W wierszu zatytułowanym „Do eudzoziem- 
ca* wzywa go autor, by w chwili przykrych, bo- 
lesnych rozczarowań, w chwili wzruszenia altruisty- 
cznego pomyślał o Polsce. Do strofek zatytułowa- 
nych „Lacrimae carissimae* (najdroższe łzy) wziął 
Ewan temat ze znanej legendy o Matce Boskiej, 
o której lud powiada, że zbiera łzy nasze i chowa 
je, niby klejnoty; z tych klejnotów najdroższe są 
łzy wypłakane za Ojczyznę. Bo zwykłe łzy, na- 
przykład po utracis rodziców lub dzieci, zmienia 
Matka Boska w perły, natomiast łzy wypłakane 
za Ojczyznę, chowa osobno i chowa je już od wie- 
ku, jako najukochańsze łzy. 


Lecz gdy powie Matka Boża : 
Dość tych łez wylali! 
Ziajaśnieje złota zorza 

I okowy spali. 


Z targów zbożowych. 
Wiedeń 8 stycznia. 

(Z). Nagła zmiana aury wywołała wpływ 
doniosły na stosunki targów zbożowych w Au- 
stryi i na Węgrzech. Obawiano się bowiem, że 
silne mrozy, które chwyciły raptownie w osta- 
tnich dniach ubiegłego roku, zaszkodzą wielce 
zasiewom ozimym, tymczasem dotychczas nie 
słychać fni jednej tego rodzaju skargi z całej 
monarchii. Przeciwnie zewsząd donoszą, że za- 
siewy wyglądają całkiem dobrze. W Siedmio- 
grodzie i w Rumunii śniegi stopniały zupełnie 
i nastała tak ciepła temperatura, że w wielu 
okolicach włościanie wypędzają bydło na pa- 
stwiska, gdzie może ono przecie bodaj jako tako 
pożywić się. Wobec powszechnego braku paszy 
i jej drożyzny wiadomości te przyjmowane są 
z ogromnem zadowoleniem. 

Ceny wszystkich gatunków zboża obniży- 
ły się w ciągu minionego tygodnia. Pszenica 
potaniała o 10—15 halerzy na 50 kilo, żyto 
o 6 do 10 hal., o tyleż owies i kukurudza. 

Nacisk na cony zboża wywiera także nad- 
zwyczaj słaby zbyt na mąkę, trwający już od 
kilku miesięcy. Pokazuje się bowiem, że te za- 
pasy zboża, jakie młyny nagromadziły z począt- 
kiem bieżącej kampanii, wystarczą na znacznie 
dłuższy czas, niż przypuszczano, wobec tego 
młyny nie robią obecnie żadnych dalszych za- 
kupów tembardziej, że wszyscy młynarze skar- 
żą się, iż przy obecnych cenach mąki nic nie 
zarabiają i tylko darmo muszą pracować, 
Przez to zupełne wstrzymywanie się od xaku- 
pów zboża, chcą młynarze zmusić przecie rol- 
ników, zwłaszcza na Węgrzech do obniże- 
nia cen. 

Także na zagranicznych rynkach zbożo- 
wych tendencya jest zniżkowa, gdyż wszędzie 
chwalą stan zasiewów ozimych, a zapasy zboża 
i mąki są znaczne. 

Tylko popyt o otręby jest wciąż nadzwy- 
czaj ożywiony, a ceny trzymają się na naj- 
wyższym poziomie 6/, korony za otręby gru- 
be, a 6 kor. 90 hal. za drobne. 

Płacono loco Wiedeń : Za pszenicę oi- 
sańską (78 do 82 kilo) 10:60—11'00, za banatkę 
(78 do 81 kilo) 1020—1060, za słowacką (77 
do 80 kilo) 10'20—1050, dolno-austryacką (78 
do 80 kilu) 10'15—10'45, za rumuńską (78 do 
82 kilo) 10:10—10'55. | 

Za żyto słowackie (72 do 75 kilo) 
800 do 815, rozmaite węgierskie (72 do 74 
kilo) 790—8'06, austryackie (78 do 76 kilo) 
8:00—8'15. 

Za jęczmień morawski 8'75—9'80, z do- 
liny Morawy 780—8650, słowacki 8'00—9'10, 
ze stacyi nad środkowym Dnnajem 7:25—7'80, 
półnoeno-węgierski 8'30--9'35, cisański 800 do 
8:75, jęczmień na paszę 7'10—7'50. 

Za kukurudzę węgierską płacono 8'15—8'25, 
La Plata (argentyńską) 7'85—7:95, Cinquantin 
830—870. 

Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kach płacono 725—740, średnie gatunki 7:30 
do 7'56, prima 7:40—810. czeski 7:55—7'76. 


— WRZ 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

Wiedeń 10 stycznia. Waezoraj odbyło się 
w ratuszu zgromadzenie katolickich stowarzy- 
szeń wiedeńskich w celu zaprotestowania prze- 
ciw dziennikowi Alldeutsches Tagblatt, który za- 
mieścił bluźnierczy artykuł o Sakramencie Oł- 
tarza. Sala była wypełniona. Przybyło wielu 
członków arystokracyi, ks. Alojzy Liechten- 
stein, ks. Windischgraetz, Trautmanstorff i inni. 
Bar. Walterskirchen i bar. Morsey w przemo- 
wach swych wystąpili przeciw protestanckiej 
propagandzie. Adwokat Porzer zaznaczył, że 
tego rodzaju bluźnierstwa przeciw katolickiemu 
Kościołowi są możliwe tylko w Austryi, która 
zakłada veto przeciw wyborowi Papieża. Jak 
się zdaje, solidaryzują się władze z tym arty 
kułem, gdyż prokuratora państwa, który owego 
pisma nie skonfiskował, robią generalnym pro- 
kuratorem. (Głosy oburzenia). 

Podczas mowy Porzera przyszło do bu- 
rziiwych zajść. Gdy mówca wspomniał o niero- 
zerwalności katolickiego małżeństwa, obecny 
w sali prezes „stowarzyszenia rozwiedzionych* 
coś krzyknął. Na to setki uozestników rzuciły 
się na niego i obiły go. Wśród nieopisanej 
wrzawy wyniesiono pobitego prezesa, nazwi- 
skiem Riiderera, ze sali i przeniesiono do stra- 
żniey policyjnej. Po przemowie Luegera uchwa- 
lono rezolucyę, wyrażającą oburzenie z powodu 
wspomnianego artykułu. 

Berlin 10 stycznia. Nordd. Allg. Ztg. do- 
nosi, że prowizoryczny wicegubernator wysp 
Karolińskich, Berg, przy pomocy okrętu wojen- 
nego „Condor“ rozbroił ludność wysp Truk, 
przyczem odebrał 436 sztuk broni i kilka ty- 
sięcy naboi. 

Tanger 10 stycznia. Marokański okręt 
„Turquie* odpłynął wczoraj zcałym majątkiem 
ruchomym posła francuskiego do Laroche. Ju- 
tro przenosi się sam poseł. Położenie jest wzglę- 
dnie pomyślne. W Fezie i Tangerze panuje zu- 
pełny spokój. 

Tanger 30 stycznia. Poseł francuski w to- 
warzystwie sekretarza legacyjnego i komisarza 
długów marokańskich, Regnaulta, udaje się 11 
b. m. do Fezu. Towarzyszyć mu będzie 500 
jeżdzców marokańskich. Poseł otrzymał polece- 
nie zażądania gwarancyi, że zostanie przywró- 
oony porządek i spokój szczególnie w miastach 
portowych. 

Budapeszt 10 stycznia. B. poseł do sejmu 
dr. Zoltan Lengyel miał wczoraj stanąć przed 
sądem pod zarzutem obrazy majestatu, popeł- 
nionej w artykule o rozkazie z Chłopów. Len- 
gyel nadesłał pismo, że z powodu wyborów sej- 
mowych nie może przybyć na rozprawę. Pro- 
kurator oświadczył, że ponieważ Lengyel już 
od 2 lat odwleka proces, przeto żąda przymu- 
sowego dostawienia oskarżonego i zatrzymania 
go w więzieniu do nowej rozprawy. Trybunał 
odroczył rozprawę i nakazał przymusowe do- 
stawienie Lengyela na następny termin, odrzu- 
cił natomiast wniosek zatrzymania Lengyela 
do tego czasu w więzieniu. 


(Depesse popołudniowe). 


Moskwa 10 stycznia. W stowarzyszeniu li- 
teracko - artystycznem odbył się wczoraj bankiet, 
w którym wzięło udział wielu literatów i artystów. 
W wygłoszonych na nim mowach podnoszono cięż- 
kie położenie Rosyi i wyrażono życzenie, aby słoń- 
ce wolności i społecznej równości wreszcie nad Ro- 
syą zabłysło. Ządano, aby atowarzyszenie w tym 
duchu się oświadczyło, nawet gdyby się przez to 
naraziło na rozwiązanie go przez władzę. 

Marsylia 10 grudnia. Luiza Michel, swo- 
jego czasu bardzo głośna socyalistka, siostra 
architekty Mękarskiego, Polka z rodu, ale w 
Paryżu wychowana, umarła wczoraj. . 

Poznań 10 stycznia. 
donosi: Sąd gnieźnieński skazał był swego cza- 
su panie z zarządu tamtejszego Tow. gimna- 
stycznego żeńskiego każdą na 10 marek grzy- 
wny za tv, że założyły towarzystwo, w myśl 
orzeczenia sądu, polityczne. Oskarżenie zarzuca- 
ło wówozas także zarządowi „Sokoła, że gim- 
nastykujące się panie należą właściwie do „Soko- 
la“, ale sąd obwinionych od tego zarzutu uwolnił, 
Przeciw wyrokowi założyli rewizyę zarówno pro- 
kurator jaki zasądzone panie. Teraz odbyła się 
przed gnieżźnieńską Izbą karną rozprawa na 
skutek tej rewizyi. Co do pań, wyrok pierwszy 
zatwierdzono, zaś panów z zarządu „Sokoła* ska- 
zano na 30 marek kary, a prócz tego orzekł 
sąd, że „Sokół* gnieźnieński ma być roz- 
wiązany. 

Kraków 10 stycznia. Zastępca dyrektora-re- 
ferenta Towarzystwa wzajsmnych ubezpieczeń Ed- 
mund Ginwiłł-Piotrowski został powołany przez dy- 
rekcyę angielskiego Towarzystwa asekuracyjnego 
„North British* na stanowisko dyrektora tej insty- 
tucyi na Austro-Węgry z siedzibą w Wiedniu. P. 
Piotrowski obejmie to stanowisko d. 1 kwietnia br, 
i ustępuje zupełnie z Towarzystwa krakowskiego. 
Wybór nowego zastępcy dyrektora referenta odbę- 
dzie się na wiosennej sesyi rady nadzorczej. P. Pio- 
trowski pozostawał przez 19 lat w krakowskiem 
Tow. wzaj. ubezp., a obowiązki zastępcy dyrektora- 
referenta pełnił od r. 1898 i on to głównie, wespół 
z dyrektorem-referentem ś. p. Romerem przeprowa- 
dził reformę instytucyi po defraudacyi Czesława 
Kieszkowskiego. 

Londyn 10 stycznia. Do dzienników tu- 
tejszych donoszą z Waszyngtonu, że w sobotę 
odbyła się tam konferencya prezydenta Ftoose- 
velta z przywódzcami stronnietw obu Izb w spra- 
wie przedłożenia flotowego. Przeciwnicy tego 
przedłożenia wyrazili zdanie, że nakłada ono 
zbyt wielkie ciężary na ludność + Żądali skro- 
ślenia niektórych woje Prezydent Roosevelt 
gorąco występował przeciw temu i wywodził, 
że redukcya taryfy cłowej każe spodziewać się 
niebawem znacznego wzrostu dochodów z © 
a dochody te pokryją zwiększone wydatki » 
flotą. 

ć Kair 10 stycznia. Lord Cromer oznaj 
na posiedzeniu komisyi dla trybunałów mi 
nych, że zamierza skłonić rząd egipski d 
słania okólnika do mocarstw z żądaniem 
nia języka angielskiego jako języka s 
na równi z francuskim i włoskim, 
ajent dyplomatyczny oświadczył, 
odniesie się bardzo życzliwie do teg 

Konstantynopoł 10 stycznia, Dou 
rozolimy, że przedwczoraj po północy Gre 
po ukończonem. nabożeństwie świątecznem 
po raz trzeci urządzić pochód naokoło 
tleeinskiej, co się sprzeciwia zwyczajowi 

Jeden Franciszkanin i służący kog 
testowali przeciw temu. Przyszło do 
której mnisi greccy lekko zranili 


Dziennik posnański 


W ojna. 


Tokio 10 stycznia. (Biuro Reutera). Urząd 
marynarki wyraża ubolewanie z powodu niepo- 
rozumienia, jakie zaszło przy wysłaniu angiel- 
skiego krążownika „Andromeda* z lekarstwami 
z Czifu do Portu Artura. Władze angielskie 
spóźniły się zawiadomić e tem posła angiel- 
skiego w Tokio i dlatego rząd japoński zrazu 
wahał się przyjąć ów statek. 


HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy. 
Przyjechali dnia 10 stycznia. Hr. M. Wo- 
dzicki z Dalnicza, K. Marmoross z Karowa. H. Po- 
tworowski z Ratczy. E. Kozicki z Darachowa. 
J. Zadurowicz z Oreica. A, Raczyński z Zawało- 
wa. A. Tischler z Wiednia. K. Agopsowicz z Tro- 
fanówki, A. Kochański z Kijowa. R. Frühling z 
Krakowa. H. Verhellouw z Piasecznej, 8. Laufer 
z Wiednis. F. Biesiadecki z Firlejowa, M, Weiser 
z Sassowa. K. Romański z Hrusiatycz, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 10 stycznia, Ekac. baron 
Merta z Worochty. J. Grunwald ze Strychaniec. 
P. Gronek z Nagórzan. M. Komornicki z Jarosła- 
wia B. Lang z Wieczorek. K, Stumpf i J. Grün- 
feld z Wiednia. P. Schwinger z Grazu. A. Thalie 
z Rzepniowa. T. Niemczewski z Śniatyna. Dr. Ha- 
czewski z Kołomyi. W. Bronikowski z Sanoka. 
W. Rzewuski z Czupernosowa. J., Sondermann z 
Hunowa. 


HOTEL FRANCUSKI 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorsgdny hotel s komfortem urządzony, pil- 
sneńska restawracya s pokojem do śniadań, cukiernia 

4 w miejscu. 

Przyjechali dnia 10 stycznia. S, Kobylański 

z Dobrotworu. W. Słonecki z Zielonego, A. Kra- 
jewsku z Remanowa. B. Żurowska z Tarnopola. 
P. Piskorski z Nastazowa. L. Zupnik z Wiednia, 
N. Wierschleyska z Kabarowiec. 8. Błachowski z 
Kozłowa. W. Pogonowski z Kańczugi. A. Hirschl 
z Wrocławia. B. Sermak z Dźwiniacza. M. Ko- 
walski ze Stryja, 5. Kudelska z Łopatyna. Z. Bru- 
nicki z Lublińca, A. Koralewski z Oleszyc, 8. Tu- 
rowski z Szandrowiec. A, Saiwier, A. Ptaczek i 
A. Weiser z Wiednia. d 
|. W... NNS _ Eg! ENEI... „dl 


Nadesłane. | 


Bubryka te nie pochodzi od Redukcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedszialności. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold SCHELLENBERG 


` powrócił 
i ordynnje jak dawniej w domu przy ul. Ozarnieckiego 12 
od 8—5 popołudniu. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
(nerek, pą:herza, cewki, prostaty eto.) 


od 8—4. Lwów, ul. Sykstuska 37 1 p- 
WYPALONY ZKAK NA KGRKU. 


adna [PMATTONTS JE MATTONIEGO 
aai, Giesshübler 
stwom - Sauerbrunn. 


Wiedeń 10 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 36'80—86'90 (silnie). Spirytus 5120— 
51:60 (bez zmiany). -— Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Berlin 10 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'0b. Spirytus 00:00. 

Paryż 10 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97:90. —: Mąka („Fleur 
de Paris“) 31:00. 

Frankfurt 10 stycznia. (Gełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 213:90. Koleje pań- 
stwowe 000700 exclusive kupon. Alpiny 00000 
Disconto 194:40. — Laura 00000. 
R 


Lwów 9 stycznia. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej, 

Akeyo se sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
430 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jąsks 
po 400 kor. 580.— do 588.—. Banka hipotecznego po 
400 kor. 548-00 do 558.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do ——. Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 500 koron 800 do 870— Banku dla 
bandln i prsemysłu po 40U k. 000*— do 260—, 

Listy zastawne za 100 K.: Banka hipot. galie * 
6 proc. los, w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-256 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 10180 do 102:00, 4 pros. los 
w 60 lat 98.80 do 99:50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.50 da 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99:20 do 99.90 Tow. kred, Gal. ziemskie 4 proc. (I emi 
sys) 99.80 do 00:00, 4 proc. los w 41 i på? latach 9980 
do —'—, 4 proo. los w 56 lat 99'2V do 99°90 

Obligi sa 100 K.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
99.70 — 100:40 Bukowińskiego fund. prop. 5 prac. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 101.50 do 
000.00. Kumun. Bankn kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
101.50—102.20. Komun. Banku hraj. (4«:j em.) 98.70 do 
99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Pożyczki kraj. z roku 1878 
*'/, proo, —.— do —.—. 4 proc, z 1898 r. 99.40 —100.10 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.40 do 00.00: 
dla" po 200 koron 101.10 do 101.80. 

Bhonety. Dukat cesarski 11,26 —i1.40. Napoleon- 
dor 18.00 do 15.85. Sto rubli papierowych 258,00-—264.70 
Sto marek 117.80 do 117-80. 


C M MM 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 30 lipca 1904 według onasn órodkowc-euro- 
ajskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 8.31", 1.30, 8.40", 6.00, 8.55, 5.40, H.60* 
Z Rzeszowa : 10.20. 
Z Podwołoosysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.40, 6 RO 
; ns Podsamose: 8.10, 4.20, 5.06, 10'03*, 
s (na dw. gl) 8.04% na Podsamose, 

O, 8.10, 5.50, 8*10*, 


PRZEGLĄÓ z dnia 11 Styesnia 1905. 


C. k. uprzyw. galicyjski 


we Lwowie 


Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. 


Zlecenia giełdowe 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i 


udziela 


informacyj co do pewnej i korzystnej 


Lobs zacji lk api taló vv. 


Wszelkie kupony 


1 wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 


prowizyi i kosztów. 


bezpłatne przeglądanie numerów losów 


i innych papierów podlegających losowaniu. 


Ekspozytury: w Stanislawowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy. 


KANTOR 


kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


Ubezpieczanie losów 


przed stratą z powodu wylosowania. 


| 


wszelkich 


Oddział depozytowy 
PRZYJMUJE WKŁADKI 


i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe 1 udziela 
na nie zaliczek. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 


Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie beze 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie luh ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, 


Przyjaciel Dzieci 


Pismo tygodniowe illustrowane z oddzielnym dodatkiem dla 
Małych dzieci. 
Nauce i rozrywce Biłodzieży poświęcone 
W części literackiej zawiera: szuryczne: 
podróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 


różne, rebusy i ¢ p. Wszys'ko to w formie odpowiedniej dla amy- 
słów młodocianych. =o GE = 
bardzo staran- 


Część illustracyjna bogata Ż: wewezea 
Premium bezpłatne na r. 1904. 


Dwanaście tomów powieści w oprawie 
czyli książka co miesiąc. 
Główna Ktspedycya na Galicję we Lwowie Pasai Hansmana 9. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
kwartalnie 4 K. 60 hal. tak we Lwowie jak I na prowincyę. 


a 


-p 2 --- OE 4 —— w 


L. m. 132 73204. 
III. 


(ełoszenie licytacyi. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo dostawy około dwóch ty- 
sięcy (2000) metrów sześciennych piasku potrzebnego do układan'a 
i komserwacyi bruxów, chodników i dróg żwircwanych w r 1905. 
rozpisuje Magistrat licytacyę cfertową na wtorek dnia 17. stycznia 
1905 r. o godz. ll-tej przed południem. i 

Ohcący wziąć udział w lioytncyi winni wnieść w terminie 
licytacyjuym ofertę należycie ostemplowaną i opieczętoweną z po- 
daniem jednostkowej ceny za jeden metr sześcienny, oraz dołączyć 
do oferty kwit tymozasowy na złożone w kasie miejskiej wadyum 
które ma wynosić 5'/, ceny żądznej za całą dostawę, tudzież przed- 
łożyć próbkę piasku dostarczyć się mającego. 

Bliższe warunki dostawy przegiądnąć można w III Departa- 
mencie Magistratu w godzinach urzędowania. 


Lwów 31. grudnia 1904. 


Magistrat król. stol. m. Lwowa. 


rtu mebli 


| t Drobne A W i Baternay 


Po cenach 


rednkcyj-ych ogłossenia 4: 
àiob bez  wyjętku 
Iwewskich , 


Wady at- 


czeskich, irancuzkich eot., 
ssasopism fachowych miejsaowysk, 
aazmiajscowych i zagrznicznyGh, %4- 
ańwisnia na klisse i rysank: 4: 
ogiouzoi, prauwameraię na 
woznikia plama 
pray jcauje 
djenoga dzienników | ogiosrek 
Sokołowsiiego 
wo koetwis, Pasang Hzusmeana Nr 
Ńosatorysy gratis. 4 


Skład płócien Koresyńskich i bie 


Halicka 16. 
wyprawy ślubne wras z pościelą począw- 
szy od słr. 200. 


WeDBARORUOG GESTOOR id 


Jmianników, ; 

krakowskich, Q 
warezawskich, wiedeńskich, 

o 

G 

8 


lisny gotowaj, Lwów, ul. 
poleca kompletnie gotowe 


Poszukuje się kupna starych me- 


bli mahoniowych, ale w dobrym stanie 


a 
Salon Mód 


Akademicka 8. 

|poleos na karnawał wielki wybór naj- 
piąkniejszych paryskich kwiatów stroj- 
jnych kapeluszy, kapus teatralnych, wstą- 
jtek itd. Welony ślubne upirają się ory= 


"R 


Doskonsie odiłussowa i odkaża skórą, | 
zapobiega wypadanin włosów — wzma 
onia ich porost. Do nabycia w za:c- 
bmiejszych aptekach, *rogueryach i 
ik perfrm. Główne składy : 


wa Lwowie Hay, Mikolasch; w 


Krakowie: Reim. 


Zwycięstwo za 
zwycięstwem 


Zgłoszenia pod „Meble”. Biuro ogłoszeń, | w państwie piękności uredy i młodo- 


Pasaż Hausmsna 9 Lwów, 


_SYRIUSZ. Lwów, Trzeciego 


Maja 2 poleca ty ko ra lepsze gatunki 
kawy, herbaty, kakao i koniaki po ve 
nach przystępnych. Kawa palona Y, 
kig. 2 k. 


Nowość! 


Krajowe odznaki kotyljonowe. 

Sortyment na listku paproci, zamiast w 

kowercie, dla jednej damy 60 hal. Setka 

Rajrosmaitszych «rdarów od 7” Kor. do 

18 kcr., również peleryny i płaszcze bė- 

lowe poleca „Szarotka“ Lwów, ul. Ha 
leka 20. 

Ogrodnik lat 36, zdolny, trześwy, 
pracowity, itp., żonaty, poszukuje vosa- 
dy od 15 stycania lub 1-go lutego *905. 
Praktykę posiada 17 letnią, obanajomio 
ny s wszelkiemi gałąsiami ogrodnictwa, 
Łaskawe oferty „Ogrodnik*, Olejów po- 
ste restante. 


pełnej krwi angielskiej pięcioletni 16 
miary do srrzedania Zgłoszenia Zarząd 
stada w Krzywem poczta Skałat 

Rachmistrz=koztrolor lat 26, po- 
siadający egsemina racGkunkowe, poszu- 
kuje posady. „Rechmistrz" Biuro daien- 
ników Sokołowskiego, Lwów, 


wicze O... | m 
Pana Kazimierza Krischkego 


był*go urzędnika bauku krajowego, wsy- 
wa się by w swoim własnym interesie 
zechciał podać swoje obecne miajsce ra- 
mieszkania do Biura dzienników Pa- 
saż Hausmana Lwów. 


| AN O O OT 


Skóry 
przepyszną imitacyę 
jako jedne racyonalne 
obicie na 
meble i siedzenia powozowe 


w koloruch modnych 
poleca 


we Lwowie. 


ści odnosi sią przes codzienne używa- 
nie: 
+ 
Mleka ogórkowego Hiutzschla 
fakon po 8 kor. i 1 kor. 60 hal, 


Mydła ogórkowego 
sztuka po 80 hal, karton 2 korony 


Pudru ogórkowego 
pudełko po 2 kor. 


Wynalazca G. Hinfzschi 
dostawoa nadworny Drezno. 
Światowej sławy środek do pieięgno- 
wania skóry, Piegi, czerwoność, snaki, 
zmarszczki, pryszoryki aznikeją Do 
podróży, kąpieli, pobytu nad morzem 
niezbędne. 

Próba przekona. 

Ostrzeżenie. 
Qstrzega się przad bexwartościowem 
naśladowniotwem proszę żądać wyra- 
śnie tylko fabrykatu, Hantzsochla. 


Wyłączna sprzedaż hurtowna i 


Swieże ryby 


morskie, rzeczne i żywe sta- 
wowe. 


Łapacze, Ksbljony, Łusosie, Szosupaki, 
Flondzrki, Osorowce i Turboty. 


z rzecznych: 


,kuprów, rękodzielników, w ogóle każda- 


(największej asekuracyi w Państwie Aus'r. 


igo funduszu, ustaloną reputazyę — 
niechaj zatem nikt nie zanisdba w celu 


detaliczną 
Piotra Mikolascha i sp. | 


Lwów, Pasaż Mikolascha. 


K. RZĄCA I 


w Krakowie. ul. 


ierskiej, Selterskiej, Vichy, M 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro 
Główny skład dla 


Alojzy Hübner 


iWerelnu'*, 


Fabryka wód mineralnych sztncznych i specpaln. leczniczych § 


pod firmą 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po- ğ 
lecone przes to Towarzystwo ! 


Wody Mineralne i 
cdpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińakiej, Qieshüb- M 
singen, tudzież ; 

SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodiową. želazistą, R 
kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prof. Jaworskiego. E 
gueryach.- Cenniki na żądanie franco. 


Lwowa w aptece J. 
Halicka 5. 


Sandacze, Łososie i Karpie poleca po ta- 
nich cenach iargowych 


Handel 


ST. MARKIEWICZA 


Lwów, w Rynku 4l i 42. 


Cenniki i przepisy gratis odwrotną poe' tą 


Piarściozki 
enTgoæynore obrybzki. 
aapilki ślubne, urebro studio" 
we (urządownia cachowaney 
kompletne wyprawy w kerot 
zmc oraz weralkie biśntarye 
poleca jan Jarzyna 
iuoiiar, Lwów, Hots] 
eurupejski 


O00000» 000000 


Zabezpieczenie rodziny jest 
obowiązkiem każdego ojca. 


Dlatego swracamy uwagę wssystkich 
P. T. Urzędników państwowych, krajo- 
wych i prywatnych, adwokatów. lekarzy, 


go, kto swoją pracą r dziną utrzymuje, 
aby ubezpieczył sobie i rodzinie byt 


ua przyszłość. 
Najkorzystniej jest ubezpieczać się w 


Towarzystwie, „Beamten Vereine" 


węgier. opartej na wzajemności, po- 
siadającej 6O milionów gwaraucyjne- 


zabezpieczenia rodziny i starogoi zwrócić 
się de Reprezentacyi „Beamien 
Lwów, Kopernika 7, 
która udsuielz wszelkich informacyi. 


CHMURSKI 


św, Gertrudy |. 4 


aryenbadzkiej, Homburg, Kis- 


Węwiórukiego, E 
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We Lwowie kwartalnie 3 kor., z do tawą do domu 3 kor. GO h, 
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Ajencya dzienników | ngłoszeń Sokołowskiego 


Niezły 

wa hilay w cygaretowych pudełkach Główne zaztę- 

pstwo dla Liwowe w trafice „Specia'itet* Fabryka Ja- 
cobi Wien VIII, Pisnisiðratrassa. 


voYd ” 
zerdpiezsie 


TaY TaY 14 
zezezezeztzezsz 


Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane 
dla kobiet 


Tygodnik Mód i Powieści 


Ma rok 1006 zapewiadamy 


dwie nowele Władysława Raymonta 
z oyklu 


„Nad Morzami* 


Gustawa Daniłowski „Łaureat”, Zofii Wójcickiej „Młodzie- 
niec z Sais‘ i obszerna powieść Antoniego Mieczuika pod 
tytułem : 


„KSIĘŹNA SAFTA“ 


W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczna z li- 
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co tydzień: Ryciną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych Co miesiąc: Wielkł arkusz z krojami 
i wzoram] robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 
linę Szumiańską. 
laformacye dotyczące bieżącego zainteresowania i po- 
= pytu pracy dostępnej kobiecie. === 


Główna ekspedycya na Galicyę 9 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 
Warunki prenumeraty: 


na prowincyl s przesyłką poc:'tową 3 kor. GQ hal. 


ji 
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Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilustracyc 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeralę z dostawą w miejscu lub 
wysyłką na prowiucyi po cenach redakcyjnych 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
mg- Ogloszenia do wszystkich piam najtaniej. -wm 


Z drukarni E. Winiarza. 


